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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 



Drodzy Czytelnicy! 

 

    Jesień to niesamowicie 

barwna pora roku. Nawet 

chyba wiosna nie dorów-

nuje jej w ilości i inten-

sywności kolorów.  

  Dziś oddajemy w Wasze ręce jesienny numer 

Informatora Parafialnego, który swą różnorodną i barwną te-

matyką próbuje dorównać tej porze roku. Mamy nadzieję, że 

każdy Czytelnik znajdzie dla siebie coś ciekawego.  

Pojawiło się kilka nowości. Zachęcamy do przeczytania artyku-

łu opisującego życie na Bliskim Wschodzie w czasach biblij-

nych. Nowością jest kącik kulinarny, w którym zajdziecie 

sprawdzone i zdrowe przepisy. I tu zachęcamy do dzielenia się 

oryginalnymi receptami kulinarnymi, które chętnie opublikuje-

my w Rybaku. Szczególnie jesienią zachęcamy Was także do 

sięgnięcia po naturalne lekarstwa z Bożej Apteki - więcej 

szczegółów na 16 str.  

   Jesień to także, według harmonogramu akcji chary-

tatywnych organizowanych w naszej parafii, ostatni 

dzwonek na przygotowanie prezentu pod choinkę 

dla potrzebujących dzieci. Czas na dostarczenie pacz-

ki w pudełku po butach upływa 10 listopada.  
 

Miłej lektury życzy Redakcja  
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   Na początku października obchodzimy dziękczynne 

nabożeństwa z okazji Święta Żniw. 

W Święto Żniw kościół powinien mienić się kolorami 

warzyw i owoców. A tu … na środku kościoła sterta 

śmieci. Bulwersuje nas ten widok? Irytuje? A jednak. 

Każdy z nas produkuje takie sterty śmieci. Chciała-

bym abyśmy tegoroczne nabożeństwa z okazji Święta 

Żniw na długo zapamiętali, bo temat jest szalenie 

ważny i aktualny choć oparty na tekście z I Księgi Mojżeszowej. 

   Fragment ten podsumowuje Stworzenie Świata. Niemniej moim za-

miarem nie jest rozstrzygnięcie sporu pomiędzy ewolucją, a stworze-

niem świata przez Pana Boga. Chciałabym się raczej skupić na wier-

szu 28. Rozradzajcie się i rozmnażajcie się, i napełniajcie zie-

mię, i czyńcie ją sobie poddaną; panujcie nad rybami morskimi 

i nad ptactwem niebios, i nad wszelkimi zwierzętami, które się 

poruszają po ziemi! 

   Czyńcie ją sobie poddaną, panujcie nad – jak rozumiemy te czasow-

niki? Panować, to znaczy sprawować rządy, przewodzić komuś, podpo-

rządkowywać, górować nad kimś. A więc czasownik ten raczej kojarzy 

nam się z siłą, z rządami twardej ręki.  

   Natomiast w języku hebrajskim ten czasownik może oznaczać: czyn-

ność tłoczenia soku z winogron; drugie znaczenie to: pasterzowanie 

istotom żywym oraz oswajanie dzikich zwierząt. A więc słowo panować 

Rozważanie 

I stworzył Bóg człowieka na obraz swój; Na obraz Boga stworzył go. 

Jako mężczyznę i niewiastę stworzył ich. I błogosławił im Bóg, i rzekł 

do nich Bóg: Rozradzajcie się i rozmnażajcie się, i napełniajcie 

ziemię, i czyńcie ją sobie poddaną; panujcie nad rybami mor-

skimi i nad ptactwem niebios, i nad wszelkimi zwierzętami, 

które się poruszają po ziemi! Potem rzekł Bóg: Oto daję wam 

wszelką roślinę wydającą nasienie na całej ziemi i wszelkie drzewa, 

których owoc ma w sobie nasienie: niech będzie dla was pokarmem! 

Wszystkim zaś dzikim zwierzętom i wszelkiemu ptactwu niebios, 

i wszelkim płazom na ziemi, w których jest tchnienie życia, daję na 

pokarm wszystkie rośliny. I tak się stało. I spojrzał Bóg na wszystko, 

co uczynił, a było to bardzo dobre.               I księga Mojżeszowa 1,27-31a 
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w języku hebrajskim oznacza takie zarządzanie, które przynosi pozy-

tywny efekt: sok z winogron, zadbane i oswojone zwierzęta. 

   Pierwsi ludzie, Adam i Ewa, mieli troszczyć się o stworzony świat. 

Sami zresztą byli stworzeni z tego świata, bo Pan Bóg lepi człowieka 

z prochu ziemi. Najpierw stwarza ziemię, a potem lepi z niej człowie-

ka. A więc człowiek z jednej strony jest bytem stworzonym, tak jak 

drzewo czy zwierzę. Z drugiej strony, człowiek znajduje się na szcze-

gólnej pozycji wśród stworzonych bytów. Dlaczego? Bo jest stworzony 

na obraz i podobieństwo Boże. I to daje mu szczególną pozycję 

w świecie. Jednak ta szczególna pozycja nie powoduje, że człowiek 

staje się właścicielem zwierząt i roślin. One wciąż należą do Boga. 

Człowiek ma tylko opiekować się stworzonym światem. Tak jak tro-

skliwy ogrodnik czy pasterz. I co najważniejsze, ze swojego obowiąz-

ku będzie się rozliczać przed Bogiem. 

   Często jest tak, że kiedy mówimy o Sądzie Ostatecznym, o tym, że 

człowiek ze swojego życia będzie musiał zdać rachunek przed Panem 

Bogiem, to skupiamy się na dobrych bądź złych uczynkach, popełnio-

nych wobec drugiego człowieka. To jest prawda. Z popełnionych czy-

nów wobec naszych bliźnich będziemy się Panu Bogu tłumaczyć. Ale 

także przed Panem Bogiem będziemy tłumaczyć się z tego, jak zacho-

wywaliśmy się wobec Stworzenia. Będziemy tłumaczyć się, jak postę-

powaliśmy wobec zwierząt i roślin. O tej prawdzie bardzo często za-

pominamy. Może dlatego, że wydaje się mniej ważna. Kopnąć psa czy 

wyłamać skrzydło motyla. Co to jest? Małe przewinienie. Czyżby? 

W Biblii nie ma małych i dużych grzechów. Grzech to grzech, a karą 

za grzech jest śmierć. 

   Nie tylko Adam i Ewa otrzymali zadanie troski o stworzenie. Każdy 

człowiek jest częścią świata i powinien się o niego troszczyć. W Pierw-

szej Księdze Mojżeszowej czytamy, że pierwsi ludzie mieli za zadanie 

nadać nazwy roślinom i zwierzętom. A czy my, żyjąc w XXI wieku nie 

odkrywamy nowych gatunków roślin i zwierząt, którym nadajemy 

nazwy? Tak. Pomimo tylu lat, które upłynęły do stworzenia świata, 

znajdujemy całkiem nowe zwierzęta i rośliny. Niestety jest też tak, że 

wiele gatunków jest zagrożonych wymarciem lub już wymarło ze 

względu na brak troski ze strony człowieka. Wielu źle rozumie zada-

nie jakie człowiek otrzymał od Boga. Panować nad stworzeniem, to 

troszczyć się, opiekować, dbać, a nie dewastować i niszczyć, bo taki 

mam kaprys, bo jestem panem i władcą. 



Rozważanie 

   Nadal żyjemy w doskonałym świecie, który stworzył Pan Bóg. Przy-

pomnę, że to człowiek popełnił grzech pierworodny, a nie przyroda. 

Pan Bóg nie tylko Adamowi i Ewie stworzył wspaniałe warunki do 

życia. I my żyjemy na wspaniałej planecie, która obfituje w wodę i at-

mosferę bogatą w tlen. I dziś jesteśmy otuleni, niczym pięknym płasz-

czem, cudownym światem zwierząt i roślin. Czy opiekujemy się stwo-

rzonym światem? Czy traktujemy go jako dar, czy też raczej jak coś, 

co nam się należy? 

   Ja wiem, że niekiedy możemy być zmęczeni tematem ekologii. Cza-

sami przeraża nas widok ludzi przykutych łańcuchami do drzewa czy 

okupujących platformy wiertnicze. Często nie rozumiemy tego. Media 

przedstawią temat ekologii tak jak chcą. Czasem ekolodzy są dobrzy, 

bo ratują zwierzęta. A czasem bardzo źli, bo nie chodzi im o przyrodę 

tylko o pieniądze. Dlatego co robi zwykły człowiek? Od ekologii trzyma 

się z daleka. A jednak problem jest. Na własne oczy widzimy postępu-

jące zanieczyszczenie środowiska. W rzekach 

zamiast wody, płyną ścieki. Idąc do lasu, spo-

tykamy więcej pustych butelek i puszek niż 

grzybów. Oddychamy spalinami. Nawet małe 

dzieci wiedzą, co to smog. Z deszczem spada-

ją na nas trujące substancje. 

   Pan Bóg powierzył nam opiekę nad swoim 

stworzeniem, a my zawiedliśmy. Często próbujemy się usprawiedli-

wiać i mówimy tak jak pierwsi ludzie: To Ewa mi dała, więc jadłem; to 

wąż mnie skusił. Chętnie szukamy winnych zanieczyszczenia środowi-

ska. Zwalamy winę na rząd, na przemysł, na transport, na sąsiada. 

   A my? Cóż my możemy zrobić? Przecież jestem takim małym czło-

wiekiem. To, że ja będę dbać o środowisko, nie zmniejszy jego zanie-

czyszczenia. Kropla w morzu potrzeb. Ale przecież morze składa się 

właśnie z takich małych kropli. 

Znamy efekt domina. Nawet mały element może poruszyć dużym. Na-

wet jeden człowiek może wywołać falę dobra. To jest fizyka! A praw 

fizyki pan nie zmienisz i nie bądź pan głąb – jak powiada skecz z ka-

baretu Dudek. Jedno zdarzenie, jeden człowiek może uruchomić cały 

szereg pozytywnych zdarzeń. Ważne, żeby mieć odwagę i rozpocząć 

od siebie. Dlatego zachęcam was do bycia ekologiem, a może powiem 

dosadniej, do bycia eko-chrześcijaniem na co dzień. 
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   Dzieci w krótkiej scence, podczas tegorocznych nabożeństw, powie-

działy, że rok 2019 jest w naszym kościele Rokiem Troski o Stworze-

nie i przedstawiły kilka pomysłów bycia EKO. 

- segreguję śmieci i nie kupuję wody mineralnej w butelkach plasti-

kowych, piję filtrowaną wodę z kranu; 

 - szanuję ubrania i nie kupuję wszystkiego co mi się podoba; 

 - nie używam naczyń jednorazowych i ograniczam wyjścia do Fast 

foodów, które produkują mnóstwo śmieci; 

 - ograniczam spożycie mięsa, nasi dziadowie jedli mięso raz w tygo-

dniu i w zupełności im to wystarczało; 

 - nie używam plastikowych toreb, na zakupy chodzę z bawełnianą 

torbą. 

   A propos plastikowych toreb. Wiecie, ile plastiko-

wych toreb rocznie zużywa przeciętny Polak? Prawie 

460 sztuk. To bardzo dużo. Dla porównania podam ile 

przeciętny mieszkaniec Finlandii zużywa plastiko-

wych toreb. Tylko 5 sztuk rocznie. Dla mnie to szok! 

Co to jest 5 sztuk jednorazówek? Tyle siatek dostaję podczas jednych 

zakupów na targu. W osobną siateczkę pomidorki, w osobną gruszecz-

ki, a ziemniaki są trochę brudne, to zapakuję pani w dwie, żeby reszta 

zakupów się nie pobrudziła. 

   Wiele odpadów wytwarzamy w ciągu dnia. Niektórych nie da się 

pominąć. Ciężko jest kupić jogurt w szklanym słoiku czy wędlinę 

bez użycia jednorazówek. Jednak kiedy będziemy uważni to zoba-

czymy, że pewne nawyki można zmienić i stać się bardziej EKO. Je-

dząc lody nie musimy używać plastikowej łyżeczki. Pijąc sok może-

my zrezygnować ze słomki. A może ktoś będzie na tyle odważny 

i w kawiarni zamówi kawę do kubka przyniesionego z domu? 

   Zachęcam was do troski o stworzenie poprzez małe, codzienne 

działanie. Kiedy będziemy działać świadomie i przede wszystkim 

żyć skromnie, to wiele możemy zdziałać. Troszczmy się o stworze-

nie, bo to zadanie powierzył nam Pan Bóg. Będąc eko-

chrześcijanami troszczymy się o przyrodę nie tylko dla siebie, ale 

przede wszystkim dla naszych dzieci i wnuków. Za 20, 30 lat nas już 

nie będzie. Ale przecież chcemy, by młodsze pokolenie cieszyło się 

czystym powietrzem i słodką wodą. 

Amen                                                            dk. Katarzyna Rudkowska 
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prof. Jarosław Kłaczkow 

Historia 

Parafia św. Jana w Westfield (stan Massachusetts)   
 

   Początki parafii pod wezwaniem św. Jana w West-

field datują się na 1894 r. Osiadło tam najwięcej 

polskojęzycznych ewangelików w skali całych Sta-

nów Zjednoczonych. Podobnie jak w przypadku in-

nych polskich zborów jej skład tworzyli emigranci 

z terenów Suwalszczyzny i Mazur.  

   W początkowym okresie obsługę duszpasterską 

zapewniała im parafia luterańska w Holyoke. Tam także udawano 

się na nabożeństwa z okazji najważniejszych świąt religijnych.  

   Pierwsze nabożeństwo w Westfield, w wynajętym pomieszczeniu, 

zostało dopiero odprawione w dniu 28 sierpnia 1897 r. W mieście nie 

było jednak cały czas na stałe mieszkającego pastora. Początkowo 

nabożeństwa, ale tylko w języku niemieckim (nie znał języka pol-

skiego), odprawiał ks. Mönkenmüller. Większość mieszkających 

w Westfield luteranów mówiła jednak po polsku. Dlatego Rada Ko-

ścielna podjęła starania o sprowadzenie duchownego znającego język 

wiernych. Osobą, która spełniała te kryteria okazał się, mieszkający 

w Nowym Jorku, ks. Ludwik Orbach. W latach 1897-1900 wykony-

wał on swoją pracę religijną w Westfield odprawiając cztery razy 

w roku nabożeństwa.  

   Jego następcą został w 1901 r. pastor ze Springfield ks. Adolf Da-

sler. W tym czasie ilość luteranów w Westfield była już na tyle zna-

cząca (33 głosujących członków), że 12 kwietnia 1901 r. powstał tam 

samodzielny zbór. Wśród jego założycieli znajdowali się: J. Kan-
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del, A. Klimach, A. Reinert, G. Grubert, T. Kaesewurm, A. Schultz, 

L. Stolz, R. Fink, A. Rudat i J. Symańczyk. Na starszych zboru wy-

brano Adama Klimaszewskiego (objął stanowisko prezydenta), 

Franka Belozę (wiceprezydent), Franka Enko (skarbnik), Augusta 

Lutata (sekretarz), Ferdynanda Kaesewurma (sekretarz), Gustawa 

Gruberta, Andrzeja Borowskiego, Jana Kandla (członkowie).   

   Parafia w 1906 r. nabyła grunt pod budowę drewnianego kościoła 

wraz z plebanią. W dniu 11 stycznia 1907 r. wmurowano na miej-

scu kamień węgielny. Jak anonsował tę inwestycję „Kościół Refor-

macyjny w Ameryce”: 

Z wielką radością zborownicy parafii naszej św. Jana czekają na 

wiosnę, kiedy kościółek nasz ma być zupełnie skończony. Kontrakt 

jest już podpisany […] Grunt, na którym kościół będzie wystawiony, 

leży na rogu State i Ashley str. Ma ten plac szerokości 124 stóp, 

a długości 116 stóp. W każdym razie wart jest $ 1500. Zapłaciliśmy 

za niego gotówką $ 800. Kościół, wykonany według planu, z całem 

urządzeniem będzie kosztował jakie $ 4000. Mamy teraz $ 1200 

w banku. Z wolą Boską spodziewamy się zebrać jeszcze $ 800 do 

wiosny. Niemiecki Synod obiecał pożyczyć nam $ 500 bez procentów, 

a resztę trzeba będzie z banku wziąść, lub od prywatnej osoby poży-

czyć. Będzie to wielka radość w maju we własnym kościele nabożeń-

stwa odprawić.          

   Jego uroczyste poświęcenie odbyło się trochę później, gdyż 28 lip-

ca 1907 r. Pierwsze kazanie w języku polskim wygłosił w nim ks. 

Kazimierz Mikulski z Baltimore. Po południu odbyło się drugie na-

bożeństwo w języku niemieckim, które prowadził ks. August Brunn 

z Holyoke. Odprawiał on nabożeństwa w języku niemieckim wśród 

nich już od 10 lat. Sam nie znał języka polskiego, ale parafianie ro-

zumieli niemiecki. Stąd godzili się na tę formę językową nabo-

żeństw. Nie był to jednak koniec uroczystości, wieczorem odbyło się 

bowiem nabożeństwo angielskie prowadzone przez ks. J. Kawasch 

z Hartford (Connecticut).     

   Nowy budynek był utrzymany w dominującym wówczas history-

zmie. Według relacji „Kościoła Reformacyjnego”: Kościół w stylu 

gotyckim zgrabnie jest wykonany. […] Stoi on na rogu dwóch ulic, 

ozdobiony piękną dosyć wysoką wieżą, w tyle zaś znajduje się 
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obszerna framuga w której umieszczony jest ołtarz. […] Cztery pająki 

gazowe oświetlają mile wnętrze jego.  

   W takiej postaci świątynia przetrwała do 1916 r., gdy częściowo 

spłonęła w wyniku pożaru. Odbudowa kościoła nastąpiła jeszcze 

w tym samym roku i połączona została z jego powiększeniem. Stało 

się to, m.in. dzięki pożyczce jaką parafia zaciągnęła. Po ponownym 

oddaniu go do użytkowania mógł pomieścić 400 osób (w parafii zare-

jestrowanych było wówczas 150 osób). Rozbudowie uległa także sala 

parafialna.  

   Wydarzenia te miały miejsce w okresie pracy pierwszego, stałego 

proboszcza ks. A. Linna. Był on miejscowym pastorem w latach 1910 

– 1917. Później przeniósł się do Sagina (stan Michigan), a w West-

field rozpoczął ponownie pracę ks. Adolf Dresler. Przebywał w para-

fii do 1923 r. Po nim pastorem został ks. R. Tews, który związał się 

ze zborem aż do jesieni 1935 r. Był też pierwszym, który zmarł w tej 

miejscowości w lutym 1936 r. Do pracy w parafii trafił wówczas 

ks. senior Kazimierz Dawid – syn ks. Józefa Dawidowskiego. W ko-

lejnych latach pełnił on również funkcję  seniora Diecezji Boston-

Zachód. Próbował także doprowadzić do powołania samodzielnego 

Polskiego Synodu Luterańskiego w Ameryce. Istniało jeszcze wów-

czas 11 polskich zborów jednak, wskutek niechęci pozostałych pol-

skich duchownych co do tej inicjatywy, pomysł upadł.     

   W okresie pracy K. Dawida w parafii spłacono ostatnie zobowiąza-

nia, zaciągnięte w 1916 r., odnowiono elewacje zewnętrzne i we-

wnętrzne  kościoła oraz przebudowano wejście do świątyni. W ra-

mach innych inwestycji budowlanych została wybudowana także ka-

plica cmentarna i zakupiona działka sąsiadująca z dotychczasowym 

terenem cmentarza parafialnego. Na początku lat 50. w parafii zare-

jestrowanych było 650 osób. W 1963 r. zdecydowano o wybudowaniu 

nowego kościoła, który miał być położony w centrum miasta 

(poprzedni mieścił się na jego peryferiach). Urzędujący proboszcz nie 

doczekał się jednak jego oddania do użytku, gdyż zmarł nagle na atak 

serca 11 sierpnia 1963 r. w Westfield. Po jego śmierci polskie nabo-

żeństwa były jeszcze przez pewien czas odtwarzane z taśmy dwa ra-

zy w miesiącu. Kilka razy w roku do parafii przybywali również pol-

scy duchowni, którzy odprawiali nabożeństwa spowiednio-

komunijne.    
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   Początkowo filiałem parafii był zbór Chrystusa w Mount Tom 

w stanie Massachusetts. Założono go w 1900 r., a opiekę nad osia-

dłymi tam rodzinami objął pastor Linn ze Springfield.  

   15 grudnia 1907 r. filiał w Mount Tome usamodzielnił się i po-

wstała tam osobna parafia luterańska. Jej założycielami byli: Jakub 

Symańczak (w jego domu odprawiano początkowo nabożeństwa) oraz 

Wilhelm Czerwonajcio, Jan Fiszer, Marcin Fiszer, Michał Geisler, 

Fryderyk Jaruszkiewicz, Adolf Jerat, Józef Jerat, Jan Judycki, Ju-

lian Jurczyk, Julian Konopka, August Preiss, Franciszek Sofinowski, 

Adolf Tews, August Tyburski, Mateusz Tyburski. W 1906 r. zakupili 

oni budynek szkolny i w ciągu 10 lat przebudowano go na kościół. 

Udało się to dzięki, m.in. pożyczce zaciągniętej w Kasie Oszczędno-

ściowej w East Hampton. 29 listopada 1916 r. kościół został poświę-

cony i oddany do użytku.     
 

Zbór Chrystusa w Dundalk (stan Maryland) 
 

   Pierwsze polskie nabożeństwa w Dundalk (Md) rozpoczął odpra-

wiać w 1902 r. ks. Ferdynand Sattelmeier. Stało się to przypadkowo. 

W mieście doszło wówczas do nieszczęśliwego wypadku. Miejscowy 

ewangelik Juliusz Sakowski został stratowany przez muła. Wezwano 

do niego duchownego ewangelickiego, którym szczęśliwym trafem był 

ks. Ferdynand Sattelmeier. Przy okazji pobytu w Dundalk dowiedział 

się, że mieszka tam więcej polskojęzycznych ewangelików. Po roz-

mowach z nimi ustalono, że Sattelmeier będzie odprawiał dla nich 

nabożeństwa raz na kwartał.  

   W dniu 20 maja 1904 r. miejscowa społeczność luterańska podjęła 

decyzję o założeniu własnej parafii o nazwie „First Polish Evangelical 

Lutheran Congregation of Christ the Lord”. Zebranie założycielskie 

i podpisanie stosownych dokumentów erygujących parafię miało 

miejsce w domu Michała (Michael) Sofinowskiego na farmie Johna 

Vespera. Swoje podpisy złożyli także oprócz właściciela posesji: ks. 

Ferdynand Sattelmeier, Adam Bocian (Bocan), Jerzy Czyżyk (Cyzyk), 

Juliusz Łapin, Jakub Mikolon, Wojciech Mróz, Franciszek Nowak 

(Novak), Jan Sakowski, Mateusz (Matthew) Sofinowski, Jan Tiess, 

Jan Wieliczko. Tak powstał zbór Chrystusa, a jego pierwszym pasto-

rem został ks. Kazimierz Mikulski (syn proboszcza parafii ewange-

lickiej w Łomży ks. Kacpra Mikulskiego). 
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   Nabożeństwa odprawiano przez wiele następnych lat w domach 

wiernych, m.in. Jakuba Mikolona. Ksiądz K. Mikulski sprawował 

w Dundalk funkcje duszpasterskie do 1909 r. W tym czasie, w 1906r. 

parafia zakupiła plac pod budowę kościoła i domu parafialnego. 

Pierwszą zakończoną inwestycją był dom zborowy, który oddano do 

eksploatacji w 1907 r. Znajdowała się tam także, oprócz mieszkania 

pastora, sala do odprawiania nabożeństw.  

   W 1909 r. ks. Mikulski przeniósł się do Detroit, a miejscowa spo-

łeczność luterańska została pozbawiona stałej opieki religijnej. Na 

krótko pojawiali się w parafii ks. Fox z Baltimore (chciał włączyć pol-

ski zbór do swojej parafii), ks. Steffens, ks. William Tober 

(obsługujący w tym czasie polski zbór w Trenton; instalowany 

w Dundalk 31 lipca 1910 r. i pracujący tam do 1915 r.) i ponownie 

ks. F. Sattelmeier (dojeżdżał podobnie jak poprzednik z Trenton).  

   Ostatnie nabożeństwo odprawione przez ks. F. Sattelmeiera miało 

miejsce w Święta Bożego Narodzenia 25 grudnia 1916 r. W tym cza-

sie dostosowano także nazwę parafii do obowiązujących zasad stanu 

Maryland. Po przyjęciu odpowiednich dokumentów przez wiernych 

na zgromadzeniach parafialnych 27 sierpnia i 30 września 1916r. 

nowa nazwa zboru brzmiała „Christ Evangelical Lutheran Church of 

Baltimore Country”.   

   Stabilizacja na stanowisku pastora nastąpiła w styczniu 1917r. 

gdy w zborze rozpoczął pracę ks. Józef Dawidowski (poprzednio pra-

cujący w Popple Creek). W czasie jego urzędowania, w 1919 r., rozpo-

częła się budowa kościoła. Jego poświęcenie i oddanie do użytku mia-

ło miejsce 14 marca 1920 r.  

   Po śmierci, w dniu 10 października 1922 r., ks. Dawidowskiego, 

jego następcą został ks. Jan Olszar, dotychczasowy proboszcz w pa-

rafii św. Jana w Popple Creek. Jego instalacja na urząd proboszcza 

w Dundalk miała miejsce w niedzielę palmową 25 marca 1923 r.  

   Wraz z jego przyjściem skończył się dotychczasowy model życia ko-

ścielnego nastawiony na obsługę swoich wiernych przede wszystkim 

w języku polskim (nabożeństwa w języku niemieckim odprawiano 

raz w miesiącu). Olszar wprowadził, głównie ze względu na zasymi-

lowaną już w znacznym stopniu młodzież oraz potencjalnych nowych 

wiernych z zewnątrz, nabożeństwa również w języku angiel-
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skim. Okazjonalnie odprawiał także je po niemiecku. Podobnie jak 

poprzednik ks. Olszar pracował w parafii aż do swojej śmierci, któ-

ra nastąpiła 8 kwietnia 1933 r. Podobnie jak poprzednik, ks. Józef 

Dawidowski, również ks. Jan Olszar został pochowany na miejsco-

wym cmentarzu parafialnym.  

   Kolejnym proboszczem został ks. Stanisław Młotkowski (Martell) 

z Trenton. Młotkowski pracował w parafii do swojej śmierci 29 lipca 

1938 r. W tym czasie spłacono większość zobowiązań finansowych 

i zaniechano pobierania zapomóg z budżetu synodu. Rozwinęła się 

również praca parafialna, gdyż oprócz proboszcza zaangażowali się 

w nią studenci teologii Jakub Rauf i Józef Raschka. Ten ostatni, po 

śmierci ks. Olszara, został 21 sierpnia 1938 r. ordynowany i insta-

lowany na pastora. W czasie jego pracy odbudowano, spaloną 

w 1940 r. wieże kościelną oraz spłacono resztę długów. W połowie 

lat 50. zaczęto rozważać myśl wybudowania nowego kościoła i do-

mu parafialnego dla liczącego wówczas 500 wiernych zboru.  

   Nowy kościół udało się wybudować i poświęcić 2 września 1962r. 

W miejsce drewniano – murowanego neogotyckiego kościoła posta-

wiono nowy obiekt w stylu modernistycznym. Pastor Raschka pra-

cował na etacie pastora w parafii do 31 stycznia 1974 r., a następ-

nie do swojej śmierci 27 stycznia 1988 r. wspierał ją jako emeryto-

wany duchowny. Jego odejście na emeryturę zamknęło w sposób 

ostateczny tę część historii parafii, której wieloletnim elementem 

była obecność języka polskiego. Postać Raschki utkwiła w pamięci 

parafian na tyle mocno, że nowo wybudowana wieża kościelna zo-

stała nazwana w latach 80. imieniem byłego długoletniego probosz-

cza.  

   W latach 1974-2004 w parafii pracowali księża: Arthur D. Kringel 

(1974-1982), Albert Bielenberg (1981), James A. Lange (1981-

1982), Paul Winterstein (1982-1983), Mark Dojan (1982-1983), Ar-

thur E. Lietke (1983-1996) i Alvin L. Newton (od 1996).    (cdn) 
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Zdrowie 

Spokojny i wystarczająco długi sen jest dla 

dziecka bardzo ważny. Ma wpływ na wiele 

skomplikowanych procesów zachodzących w or-

ganizmie. Na przykład, jeśli dziecko ma pro-

blem ze snem, nie śpi wystarczająco długo, spada jego odporność, co 

z kolei prowadzi do częstszych infekcji i innych chorób. Sen ma rów-

nież wpływ na neuroprzekaźniki czyli substancje, dzięki którym ko-

mórki nerwowe mogą się ze sobą "dogadać." Należą do nich m.in.  se-

rotonina (odpowiedzialna za nastrój), noradrenalina (odpowiedzialna 

za siłę i energię) i dopamina (odpowiedzialna za odczuwanie radości 

i sprawność ruchową) oraz acetylocholina (odpowiedzialna za pa-

mięć). Każdy z nich musi być wydzielany w odpowiednim momencie 

i w odpowiedniej ilości. Muszą ze sobą współgrać niczym muzycy 

w orkiestrze symfonicznej, a dobry, spokojny sen pozwala im się ze-

stroić. Właśnie dlatego, niewyspane dziecko (dorosły zresztą też) ma 

zły nastrój, jest marudne, nerwowe, chimeryczne i brakuje mu siły 

na zabawę i naukę.  

Co może odebrać naszemu dziecku zdrowy, spokojny sen? Czy jako 

rodzice możemy ułatwić dziecku zasypianie? 

Badania przeprowadzone w Nowej Zelandii opublikowane przez 

"Pediatrics" pokazują, że rytuał oglądania telewizji przed snem mo-

że utrudniać dziecku zaśnięcie! Wykazują one, że im dłużej dzieci 

oglądają telewizję wieczorem, tym krócej śpią. W badaniu wzięło 

udział ponad 2000 dzieci i młodzieży. Obserwowano uczestników 

w  trakcie 90 minut przed snem. Naukowcy następnie badali korela-

cje z długością czasu poświęconego na zasypianie. Wszystkie 
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dzieci w próbie przez pewien czas (poprzedzający zasypianie) oglą-

dały telewizję. Okazało się, iż te dzieci, które dłużej oglądały telewi-

zję miały większe problemy z zaśnięciem. 

Wyniki innych badań (przeprowadzone przez Seattle Children’s In-

stitute ) pokazują, że oglądanie programów telewizyjnych wszelkie-

go rodzaju po godzinie dziewiętnastej (u dzieci w wieku 

3-5 lat) może spowodować problemy z zasypianiem, 

koszmary lub poczucie zmęczenia po obudzeniu. Co 

więcej, zauważono, że u dzieci śpiących w pokojach, 

w których znajduje się odbiornik telewizyjny, czas snu 

skraca się średnio o pół godziny na dobę. 

Dzieci permanentnie narażone są na nadmiar bodźców, przed który-

mi nie mogą się ochronić. Dość szybko opanowują umiejętność ko-

rzystania z komputera czy TV, ale nie są przystosowane do nadmiaru 

bodźców, które są z nich emitowane. Bo przecież wielu dorosłych, któ-

rzy są przeładowani informacjami, obrazami, dźwiękami, cierpi przez 

to na bezsenność. Dzieci też to może dotykać? To wszystko powoduje, 

że mały człowiek nie do końca jest sobą. Dziecko nie potrafi odróżnić 

prawdy od fikcji, świata realnego od wirtualnego. Do psychologa 

zgłaszają się rodzice z dziećmi, które boją się same zasypiać, pozo-

stania na chwilę w pokoju i mimo odpowiedniego wieku – rozstania 

z mamą. Z wywiadu wynika, że dzieci te oglądają filmy dla nich nie-

odpowiednie.  

Z powodu permanentnego niewyspania i zmęczenia dzieci nie uczą 

się koncentracji i są rozdrażnione. Wtedy łatwo im przykleić łatkę 

dziecka nadpobudliwego. Nie mają okazji do stawiania sobie celów 

i ich realizowania, hartowania się, kiedy odnoszą zwycięstwa lub 

ponoszą porażki. 

Okazuje się, że często problemy ze snem u dzieci (dorosłych też!) 

mają prostą przyczynę: niebieskie światło ekranów urządzeń, z któ-

rych korzystamy na co dzień. A raczej co noc. Dlatego zaleca się od-

stawianie ich na trzy godziny przed snem. Jeśli więc dziecko wieczo-

rem wystawione jest na działanie światła niebieskiego (typowego 

dla światła dziennego), zwiększa się aktywność mózgu i blokuje się 

wydzielanie przez organizm melatoniny. Ja z dzieciństwa pamiętam 

zasadę: "spać po dobranocce". Dzisiaj już ona wyszła z mody.  

Beata Śleszyńska 



Zdrowie 

Iwona Fokt 

znalazła i przetestowała przepisy 

Pasta z ciecierzycy 
 

• 400 g ciecierzycy (ugotowana)  

• 10 szt. suszonych pomidorów w oleju  

• 2 ząbki czosnku 

• przyprawy: sól, pieprz, słodka papryka 

• 4 łyżki oliwy z suszonych pomidorów 

• 4 łyżki zalewy z ciecierzycy 

• czarne oliwki (do dekoracji) 

 

Suszone pomidory odsączamy i kroimy. Łączymy z ciecierzycą . Do-

dajemy przeciśnięty przez praskę czosnek. Dolewamy oliwę z pomi-

dorów i zalewę z ciecierzycy. Blendujemy razem. Dodajemy przypra-

wy i gotowe! 

Pieczywo smarujemy pastą i ozdabiamy krojonymi oliwkami. 

 

Smalczyk BIO 
 

• 2 szt. puszki białej fasoli 

• 1 średnie jabłko 

• 1  średnia cebula 

• 1 ząbek czosnku 

• 4 łyżki kaszy gryczanej prażonej (ugotowanej) 

• 2 łyżki oleju rzepakowego 

•  przyprawy: papryka, majeranek, chili, czosnek granulowany, 

sól, pieprz 

Cebulę i jabłko pokroić w kosteczkę. Czosnek przecisnąć przez pra-

skę. Na 1 łyżce oleju lekko podsmażyć cebulę, czosnek, jabłko i maje-

ranek. Potem zblendować razem z fasolą. (Wcześniej odsączamy fa-

solę z zalewy) Na 1 łyżce oleju podsmażamy ugotowaną kaszę gry-

czana z resztą przypraw.  Na koniec mieszamy pastę fasolową z ka-

szą. Mieszamy ale nie blendujemy. Gotowe!  
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opr. dk. Katarzyna Rudkowska 

Zdrowie 

Jesień to nie tylko czas kolorowych liści i ludzików z kasztanów. To 

także sezon przeziębień, kiedy wielu z nas czeka w długich kolej-

kach do lekarzy, bo ... gorączka,  ból gardła, nos zapchany i ogólnie 

mówiąc, dreszcze na całym ciele.  

Zanim jednak sięgniemy po tabletki, poszukajmy pomocy w przyro-

dzie, a dokładnie w naturalnych, tłoczonych na zimno, olejach.  

Czy wiecie, że olejek tymiankowy słynie z pozytywnego oddziały-

wania na górne drogi oddechowe? To bardzo mocny olejek o działa-

niu przeciwbakteryjnym i przeciwzapalnym. Krótko mówiąc, to na-

turalny antybiotyk, który szybko udrożni twój nos :).  Nie można go 

jednak stosować bez rozcieńczenia, bo jest bardzo mocny i może po-

drażnić gardło i skórę.  

W okresie przeziębień najlepiej dwa razy dziennie spożywać 3 kro-

ple olejku na łyżce cukru. Olejkiem także  można skropić pościel lub 

piżamę. Wtedy mamy naturalną inhalację. Można  zafundować so-

bie także kąpiel z olejkiem tymiankowym. Jednak nie wpuszczamy 

kropel bezpośrednio do wody, bo olejek będzie pływał po powierzch-

ni. Najlepiej  rozpuścić go w miodzie lub w jogurcie i rozmieszać 

z wodą.  

Kolejnym naturalnym antybiotykiem, który pomoże nam w walce 

z infekcjami jest olej z czarnuszki. Czy wiesz, że olej z czarnuszki 

był nazwany „płynnym złotem faraonów”?  

Czarnuszka to niepozorna roślina o drobnych czarnych owocach. 

Choć mała i niepozorna to swoimi właściwościami zdrowotnymi mi-

le Cię zaskoczy. Czarnuszka ma bardzo silne działanie antybakte-

ryjne i przeciwzapalne. A ponadto obniża ciśnienie krwi i chroni 

przed chorobami serca, wspomaga górne drogi oddechowe, zapobie-

ga przeziębieniom, grypie, zapaleniom gardła, pomaga w proble-
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mach żołądkowych, regeneruje wątrobę, obniża poziom glukozy we 

krwi i zmniejsza odporność na insulinę, przyspiesza gojenie ran i po-

prawia kondycję włosów i paznokci.  

Olej z czarnuszki ma gorzkawy, korzenny smak i możemy go dodawać 

do różnych potraw np. jako jeden ze składników sosu do sałatek, lub 

zażyć bezpośrednio: 1 łyżeczkę oleju z czarnuszki połącz z miodem lub 

sokiem z cytryny.  

 Olej z czarnuszki możemy stosować także zewnętrznie, gdyż przyspie-

sza gojenie ran, wygładza skórę i łagodzi wszelkie stany zapalne skó-

ry. Pomaga przy zwalczaniu trądziku :). 

Kolejną rośliną o niezwykłych właściwościach jest ostropest. Olej 

z ostropestu plamistego ma silne działanie odkażające, przeciwza-

palne i regeneracyjne. Przede wszystkim reguluje pracę wątroby i ne-

rek, oczyszczając je z toksyn i przeciwdziała tworzeniu się złogów 

(kamieni) w drogach żółciowych i nerkach. Łagodzi dolegliwości 

żołądkowe (zgaga, wzdęcia) i poprawia trawienie. Dodatkowo olej 

z ostropestu podnosi odporność organizmu i znany jest ze zba-

wiennego wpływu na skórę.  

Olej z ostropestu należy spożywać na zimno, niecałą łyżeczkę na pół 

godziny przed posiłkiem. Można go również dodawać do potraw. Moż-

na nim doprawić sałatkę, pastę kanapkową, jogurt czy biały ser.  

Ostatnią rośliną, do której spożycia chcę Was zachęcić, jest wiesiołek.  

Wyciąg z wiesiołka jest składnikiem wielu leków, suplementów diety 

i kosmetyków. Jednak warto go spożywać w bardziej naturalnej posta-

ci. Ziarna wiesiołka można dodać do jogurtów, musli czy białego sera. 

Dobrym rozwiązaniem jest też herbatka z wiesiołka czy olej nierafino-

wany i tłoczony na zimno. Olej z wiesiołka można nazwać przyjacie-

lem kobiety, gdyż pomaga utrzymać równowagę hormonalną 

(uśmierza dolegliwości zespołu napięcia przedmiesiączkowego oraz 

menopauzy), spowalnia rozwój osteoporozy, pomaga w odchudzaniu, 

gdyż przyspiesza trawienie i ogranicza magazynowanie tłuszczu. 

A stosowany zewnętrznie dba o młody wygląd skóry: wygładza ją, 

spłyca zmarszczki i rozjaśnia przebarwienia.  

A więc zanim sięgniesz po tabletki, zajrzyj do Bożej apteki - przyroda 

jest bogata w naturalne lekarstwa!  

Artykuł nie jest tekstem reklamowym ani medycznym ale informacyjnym.   



Wykład 
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Namioty i domy 

Życie w namiotach jest starożytnym obyczajem wy-

wodzącym się sprzed czasów Abrahama. Praojcem 

mieszkających w namiotach był Jabal. Czytamy 

w I Moj. 4, 20 „Ada urodziła Jabala, który był praoj-

cem mieszkających w namiotach i przy trzodach”. 

Patriarchowie Izraela – Abraham, Izaak i Jakub 

większość swojego życia spędzili w namiotach. 

Abram, który na polecenie Boga wyruszył z Haranu według I Moj. 

12, 8a „Stamtąd wyruszył w góry na wschód od Betelu i rozbił swój 

namiot.” Syn Abrahama – Izaak jest również tym, który mieszka 

w namiotach. O tym fakcie informuje nas I Moj. 26, 17 „Odszedł więc 

stamtąd Izaak i rozbił namioty w dolinie Geraru, i zamieszkał tam”. 

Także i o trzecim z patriarchów - Jakubie I Moj. 33, 18 składa rela-

cje, jako o mieszkającym w namiotach: „Na koniec dotarł Jakub 

szczęśliwie po powrocie z Paddan-Aram do miasta Sychem w ziemi 

kanaanejskiej i rozbił obóz pod miastem”. Izraelici również żyli 

w namiotach podczas swej 40-letniej tułaczki po pustyni. Relację 

o tym czytamy w IV Moj. 24, 2a „A podniósłszy swoje oczy ujrzał 

Izraela rozłożonego według swoich plemion”. Tak było jeszcze przez 

wiele lat po wejściu do Ziemi Obiecanej. Biblia wzmiankuje, że jesz-

cze za czasów króla Dawida wielu Żydów mieszkało w namiotach.  

Za czasów króla Dawida nie było jeszcze świątyni. Istniał nato-

miast specjalny namiot, który spełniał tę funkcję. Nazywano go 

„Namiotem Zgromadzenia”. 

Zwyczaj mieszkania w namiotach na Bliskim Wschodzie przetrwał 

do dziś. W dzisiejszych czasach można spotkać wiele plemion żyją-

cych dokładnie tak samo jak Abraham przed tysiącami lat. 

opr. ks. Wojciech Rudkowski 
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Namioty były zrobione z włosia czarnych kóz. Nazywały się beit 

sha’ar, co oznacza „dom z włosia”. Używany do wyrobu namiotów 

ciężki, grubo tkany materiał chronił przed zimnymi wiatrami. Pod-

czas upałów podnoszono boki dzięki czemu namiot spełniał funkcję 

parasola słonecznego. Tkanina z koziej sierści po kilku deszczach 

kurczyła się przez co była nieprzemakalna. Pierwszy rozdział Pieśń 

nad Pieśniami (Pnp 1,5) wysławia piękno namiotów „Śniada jestem, 

lecz piękna, o córki jeruzalemskie, jak namioty Kedaru…” 

Beduini żyli na ogół w grupach plemiennych lub klanach. Ich namio-

ty rozbijane były w okręgu dzięki czemu część stad mogła znaleźć 

pomiędzy nimi schronienie. Obok namiotu wodza stała dzida jako 

znak władzy. W I Księdze Samuela 26, 7 czytamy: „A gdy Dawid 

i Abiszaj przybyli nocą do wojowników, oto Saul spał w środku obozo-

wiska, a jego włócznia była wetknięta w ziemię u jego głowy”. Namiot 

wodza był największy ze wszystkich. Obozowiska czasami były ogrom-

ne. Abraham gdy potrzebował rozprawić się z konfederacją królów, 

którzy uprowadzili jego bratanka Lota, potrafił zebrać trzystu osiem-

nastu żołnierzy ze swego obozowiska I Moj. 14, 14 „Gdy Abram usły-

szał, że bratanka jego wzięto do niewoli, uzbroił swoich trzystu osiem-

nastu wypróbowanych ludzi, urodzonych w jego domu i ruszył w po-

ścig aż do Dan”. W tamtych czasach stanowiło to nie lada potęgę mili-

tarną. Trzeba pamiętać, że ci wojownicy nie wyruszyli sami, ale za-

brali ze sobą swoje rodziny. Można więc spokojnie szacować, że wraz 

z Abrahamem mogło podróżować nawet dwa tysiące ludzi. 

Jak wyglądała budowa bliskowschodniego namiotu? Namiot składał 

się z dachu wspartego na żerdziach. Do tych żerdzi przymocowane 

były ściany. Krawędzie poszycia naciągnięte były linkami, przymoco-

wanymi do palików wbitych w ziemię. Z reguły był podłużny i dzielił 

się na dwa lub trzy pomieszczenia rozgraniczone zasłonami z wełny. 

Wchodziło się do pomieszczenia mężczyzn. Pomieszczenie to służyło 

też do przyjmowania gości. Z niego przechodziło się do pomieszczenia 

kobiet i dzieci. Czasami było też następne pomieszczenie przeznaczo-

ne dla służby i bydła. Kobiety nie miały prawa wstępu do pokoju 

mężczyzn. 

Ponieważ namioty były często przenoszone z miejsca na miejsce, ich 

wyposażenie obejmowało tylko niezbędne przedmioty. Na ziemi leża-
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ły dywany. Na noc wyciągano specjalne maty do spania. Za przykry-

cie służyła odzież wierzchnia. Żerdzie na których opierała się kon-

strukcja namiotu służyły również do wieszania worków z ziarnem, 

skórzanych bukłaków na wodę, skórzanego wiadra do czerpania wody 

ze studni i glinianych dzbanów, w których kobiety przynosiły wodę ze 

studni. Naczyń kuchennych było bardzo mało. Zastawa stołowa to 

kilka mis i kubków do napoi, jakieś tace. Cały namiot oświetlała 

w nocy lampa oliwna. Wykorzystywano też i inne przedmioty. Na 

przykład siodła wielbłądów służyły za siedziska w namiotach. 

Budowano dwa paleniska. Jedno przy pokoju kobiet, zaś drugie na 

zewnątrz namiotu. Przy tych paleniskach kobiety przygotowywały 

posiłki. 

Bardzo rzadko sporządzano nowe namioty. Na ogół ograniczano się 

do remontowania i powiększania starych. Właściwie jedyną okazją do 

wyprodukowania nowego namiotu były zaślubimy. Prace przy remon-

towaniu namiotów wykonywały kobiety. Przez około rok zbierano ko-

zią sierść i z niej sporządzano pas materiału do reperacji starego na-

miotu. Odrywano najstarszą część namiotu i zastępowano ją nową 

tkaniną. Starą tkaninę przeznaczano na zasłony wewnątrz namiotu. 

W miarę, jak rodzina stawała się liczniejsza i bogatsza, namiot ule-

gał rozbudowie. 

Mieszkańcy namiotów prowadzili bardzo prosty tryb życia. Mnóstwo 

czasu spędzali na świeżym powietrzu. Zajmowali się pasterstwem, 

z czym związane było częste przemieszczanie się w poszukiwaniu 

nowych pastwisk. Domem dla nomada był skrawek ziemi, na któ-

rym aktualnie obozuje, zaś ojczyzną kraj, po którym wędruje. 

Po wielu latach spędzonych w ziemi Kanaan, Izraelici zaczęli zmie-

niać tryb życia z koczowniczego na osiadły. W czasach starożytnych 

nie budowano domów na Bliskim Wschodzie po to, aby w nich prze-

bywać w ciągu dnia. Większość czasu spędzano na zewnątrz. Dom zaś 

służył jako miejsce odpoczynku. Hebrajskie słowo określające dom 

bayith oznaczało schronienie. 

Podłogę domu stanowiła wygładzona i twardo ubita ziemia. Czasa-

mi mieszano glinę z wapnem i pozostawiano do stwardnienia. Rzad-

ko natomiast układano ją z kamieni połączonych wapnem. 
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Ściany wznoszono z glinianych cegieł suszonych na słońcu. Z czasem 

zaczęto wznosić ściany z nieobrobionych kawałków piaskowca. Jedy-

nie domy bogaczy wznoszone były z ociosanych kamieni. Podstawę 

dachu stanowiły belki. Pokrywano je matą z trzcin lub ciernistych 

krzewów, a potem ziemią lub gliną. Na wierzch sypano piasek lub 

drobne kamyki i całość wygładzano odpowiednim walcem. Walec po-

zostawiano na dachu, który trzeba było co jakiś czas wygładzać, 

szczególnie po pierwszych deszczach. Na dachu budowano też niski 

murek, zapobiegający spadaniu zeń ludzi. Ponieważ dachy były 

z ziemi, dość często rosła na nich trawa. Cechą charakterystyczną 

tych dachów było to, że były one dość nieszczelne. Taki dom zbudo-

wany z gliny nie stanowił tez żadnego zabezpieczenia przed złodzie-

jami. 

Dachy domów służyły w lecie do spania, a także jako składowisko 

ziarna i owoców. Z dachów obwieszczano ważne rzeczy. Były one 

również miejscem modlitw. W razie zagrożenia można było uciekać 

na dach, a następnie poprzez inne dachy oddalić się. 

Domy miały niewiele okien. Były one okratowane i umieszczone dość 

wysoko. Na noc zamykano je specjalnymi okiennicami. Drzwi były 

robione z drzewa figowego i umieszczane na zawiasach. Drzwi otwie-

rano przed wschodem słońca i tak pozostawały przez cały dzień, jako 

znak gościnności. Zamknięte drzwi podczas dnia świadczyły o tym, iż 

mieszkańcy domu robią coś, czego się wstydzą. 

Dom wyposażony był w maty i poduszki do siedzenia, oraz dywany 

i maty do spania, a także gliniane naczynia kuchenne. Czasami tylko 

pojawiały się naczynia metalowe. Pościel przechowywano w specjalnej 

skrzyni. Ponadto w domu była miotła, ręczny młynek do ziarna, bu-

kłaki. Palenisko umieszczano na podłodze, najczęściej pośrodku. 

Mieszkańcy Palestyny nie znali łóżek. Spali całą rodziną na jednym 

posłaniu. Z brzegów ojciec i matka, zaś w środku dzieci. 

Domy oświetlano lampami. Były to najczęściej spodki gliniane o sty-

kających się krawędziach podtrzymujących knot. Lampy uwa-

żano za jedyny luksus wieśniaka palestyńskiego. 

Zapalano ją po zachodzie słońca i gaszono nad 

ranem. Spanie w ciemności było uważane za 

symbol skrajnej nędzy. 
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Posiłki przygotowywano na ognisku przed domem. Jedynie podczas 

złej pogody używano paleniska wewnątrz domu. Jako opału używa-

no suchego nawozu. Ponieważ zdobycie opału nie było rzeczą łatwą, 

skrzętnie gromadzono wiązki suszonej trawy i kwiatów, które słu-

żyły do rozpalania. Innym popularnym opałem były ciernie. 

Jeśli używano paleniska w domu, dym uchodził przez otwór w da-

chu bądź w ścianie. Ogień rozpalano przez pocieranie kamieniem 

o krzemień, by wywołać iskrę. 

Domy wieloizbowe były budowane z reguły w miastach i świadczyły 

one o zamożności ich właścicieli. Domy te były to pewne kompleksy 

pokoi oddzielnych od siebie dziedzińcem. Ośrodkiem takiego domu 

był odkryty dziedziniec. I należał on do domu. Tak też był przez Pa-

lestyńczyków postrzegany. Dziedzińce często upiększano drzewami, 

krzewami i kwiatami. Na dziedzińcu znajdowała się studnia. Jednak 

pełniła one formę cysterny. Ponieważ jej brzeg był na poziomie 

gruntu, gdy była sucha, mogła służyć jako kryjówka. Gdy było zim-

no, rozpalano ognisko na dziedzińcu. Na dziedzińcu też można było 

się kąpać. Również na nim spożywano posiłki. 

Drzwi znajdowały się pośrodku ściany frontowej domu. Sytuowane 

były tak, by nikt z ulicy nie mógł zajrzeć do wnętrza domu. W du-

żych drzwiach znajdowały się mniejsze, używane na co dzień. Całe 

drzwi otwierano tylko na specjalne okazje. Klucze dochodziły do 

45 cm długości. Zamki były skonstruowane tak, że trzeba było wło-

żyć rękę wraz z kluczem. Przejście pomiędzy drzwiami a dziedziń-

cem nazywano przedsionkiem. Było tam siedzenie dla służby bądź 

odźwiernego.. 

Na piętrze urządzano dodatkowe pomieszczenia. Dawały one ochło-

dę podczas upałów i były mieszkaniem dla ważniejszych gości. Jeśli 

kogoś było stać na więcej pokoi na piętrze, wówczas nazywano je 

domem letnim. 

Domy wieloizbowe były bardziej bogato wyposażone. W domach lu-

dzi bardzo bogatych zdarzały się nawet specjalne łoża, dzięki cze-

mu nie spali oni na matach na podłodze. (cdn) 
      

 Wykład wygłoszony na Tygodniu Ewangelizacyjnym w Zelowie 2019 r. 
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Co się nóm to roztomili z tym światym zrobiło, 

co nikierych z cnej godności do celka wyzuło. 

Dyby dzisio za cygaństwo pinióndze płacili, 

to by sie nóm ponikierzi gibko zbogacili, 

a dyby tak za obłude skrzydła przyprawiali, 

to nikierzi na łokróngło, by w lufcie lotali. 

Czert na stołki ciepie lepy, jak pajyncze lepy, 

a gdo tymu nie rozumiy już mu w kapsie siedzi. 

Dzisio możesz ty mieć władze, jutro władza ciebie, 

a po jutrze bez nazdanio łobudzić się w niebie. 

Tam Pónbóczek zastarany łzy rynkóm łociyro, 

że tak gibko do człowieka ziymski zło przywiyro, 

bo nie ważne kim na ziymi przyszło ci być z wiekym, 

najważniejsze żebyś umioł być zawsze człowiekym. 

Autor Lidia Lankocz 

Wiersz pt.: Być człowiekiem, został napisany w gwarze cieszyń-

skiej, która jest jedną z gwar śląskich, zaliczanych do dialektu 

śląskiego języka polskiego. Charakteryzuje się dużymi wpływami 

czeskimi, niemieckimi, a nawet włoskimi i słowackimi. Jest uży-

wana po obu stronach granicy polsko-czeskiej.  

Kto ma problem z rozszyfrowaniem niektórych słów niech zajrzy 

do słownika: www.gwaracieszynska.pl/słownik ☺  



Jesienna łamigłówka 
 

Grzybobranie czas zacząć! Dopasuj nazwy do obrazków, a czerwo-

ną pętelką zaznacz grzyby, które są trujące. Powodzenia! Ta wie-

dza może ci się przydać podczas jesiennego space-

Rydz 

Muchomor 

Trufle 

Kącik dla dzieci 
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Zbieramy jesienne liście 
 

Jesienią często zbieramy kolorowe liście. Połącz w pary liście z te-

go samego drzewa. Czy potrafisz odgadnąć, który liść zostanie bez 

pary? Z jakiego drzewa pochodzi?  
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Naszą przygodę zaczęliśmy w Radomiu. Mimo, że podróż była 

długa, bawiliśmy się doskonale. Kiedy dojechaliśmy do Łodzi i do-

tarliśmy do miejsca noclegu, natychmiast rozpoczęła się bitwa o to, 

kto gdzie  śpi. Po burzliwych dyskusjach i debatach wszystko zostało 

ustalone, więc udaliśmy się na kolację. Pierwszy wieczór zawsze jest 

tym zapoznawczym. Tym, w którym nie za bardzo znamy naszych 

współlokatorów, jak i oni nie znają nas. Na szczęście, mimo początko-

wej niepewności, szybko odnaleźliśmy wspólny język. Niestety, w mi-

łym towarzystwie, czas mija za szybko i nim zauważyliśmy jak jest 

późno, należało już iść spać. Nasz pierwszy dzień zakończył się opo-

wiedzeniem przez panią Kasię ślicznej bajki o zwierzętach. Po po-

budce i ubraniu się następnego dnia, wyszliśmy na dwór, by robić 

iście wojskowe ćwiczenia. Wszyscy wykonywaliśmy je z ochotą, 

mniejszą lub większą (w końcu po nich miało nastąpić wyczekiwane 

śniadanie). 

O godzinie 10:00 rozpoczęły się rekolekcje. Pierwszym celem 

większości dzieci stał się stół z przysmakami. Cukierki zniknęły 

w zastraszająco szybkim tempie. Zajęcia zaczęliśmy od śpiewania 

pieśni pt. ,,Wejdę do Jego bram’’. Po zaśpiewaniu jeszcze paru innych 

utworów, zaczęła się zabawa w zbieranie autografów, która pozwoliła 

nam się ze sobą nieco lepiej zapoznać. Gdy podpisy zostały zebrane, 

pośpiewaliśmy jeszcze i pobawiliśmy się. Następnie zostaliśmy po-

dzieleni na grupy ze względu na wiek. W tych grupach mieliśmy cie-

kawe i pouczające zajęcia, których głównym tematem były porażki. 

Najpierw określaliśmy czy przegrana wychodzi nam na dobre czy na 

złe. Potem omawialiśmy porażki w przypowieściach. Nauczyliśmy 

się również, że nie powinniśmy bać się porażki. 
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Gdy zjedliśmy obiad, wyruszyliśmy do zoo. Pierwszymi zwie-

rzętami, które przyciągnęły naszą uwagę były lemury katta. Intere-

sujące w tych zwierzętach jest to, że zamiast samca alfa, rządzi tam 

samica. Kiedy dołączyła do nas pani przewodnik, dowiedzieliśmy się 

wielu ciekawostek o zwierzętach żyjących w tym ogrodzie zoologicz-

nym. Spacerowaliśmy, starając się zapamiętać jak najwięcej i ogląda-

liśmy chodzące swobodnie pawie. Głaskaliśmy nawet kozy! Kolejnym 

punktem programu było przygotowanie jedzenia dla kapucynek. 

Każdy dostał spory wafelek, nóż oraz porcję owoców, warzyw i jajek, 

odpowiednich dla małpek. Przyrządzenie dania pozostawiono naszej 

kreatywności. Kapucynki okazały się strasznie wybrednymi klienta-

mi, które nie dość, że zrzucały podane im dania na podłogę, to jeszcze 

wygrzebywały z nich jajka, zostawiając całą resztę. Później poszliśmy 

na plac zabaw. Parę chwil spędziliśmy na beztroskiej zabawie, po 

czym dalej zwiedzaliśmy zoo. Czy wspominałam już, że głaskaliśmy 

jeszcze gekona i jeża? Po wyjściu z ogrodu zoologicznego, pojechali-

śmy do galerii ,,Manufaktura’’ na shopping i kolację. Po wszystkim 

strudzeni wspaniałą, ale prawie 6-godzinną wędrówką, zasnęliśmy 

od razu. Tematem drugiego dnia rekolekcji było zwycięstwo. Oma-
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wialiśmy przypo-

wieść o Samaryta-

ninie i nauczyli-

śmy się, że zwy-

cięstwo polega na 

pokonywaniu wła-

snych uprzedzeń, 

ponieważ Sama-

rytanie i Żydzi 

nienawidzili się, 

a mimo to Sama-

rytanin pomógł 

pobitemu Żydowi. 

Oba dni 

upłynęły w bardzo 

miłej i często zabawnej atmosferze. Niestety, wszystko ma swój ko-

niec, a ten wyjazd nie mógł być wyjątkiem. Chociaż musieliśmy roz-

stać się tak szybko, wszyscy zachowamy miłe wspomnienia z tego 

spotkania.                                                                Emilia Malinowska 
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   W pierwszą niedzielę po Wielkanocy 28 kwietnia po nabożeństwie 

wędrujemy wszyscy do Sali parafialnej. Każdy uczestnik przynosi 

po 2 jajka, ponieważ będzie serwowana tradycyjna Świąteczna Ja-

jecznica. 

    W Sali okazuje się, że dzieci z naszej Parafii przygotowały - pod 

kierunkiem pani diakon Katarzyny Rudkowskiej - program okolicz-

nościowy: Quiz Wielkanocny - grę z nagrodami dla dorosłych uczest-

ników.  

   Na podłodze zostały ustawione kołeczki, na które należy zarzucić 

z określonej odległości słomiane krążki. Rzuty były punktowane 

w zależności od wybranej przez rzucającego odległości – mniejszej 

lub większej, a także od celności rzutu. My – dorośli uczestnicy gry 

– podzieliliśmy się na dwie grupy i kolejno losowaliśmy karteczki 

z pytaniami nawiązującymi do wydarzeń i postaci z Biblii. Należy 

zaznaczyć, że nie wszystkie pytania były proste i łatwe i trzeba się 
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było mocno zastanowić, 

aby wybrać właściwą od-

powiedź.  

Następnie uczestnicy 

kolejno wykonywali rzu-

ty krążkami, uzyskując 

dla swojej grupy punkty, 

w zależności od celności 

i odległości rzutu. Nie 

wszystkie krążki lądowa-

ły na kołeczkach – nie-

stety. 

Na tablicy notowano 

uzyskane punkty, a osią-

gnięte wyniki dały zwy-

cięstwo grupie I, chociaż 

należy stwierdzić, że 

grupa ta była liczniejsza 

od drugiej, a zatem po-

siadała niewątpliwie 

pewną przewagę. Ale my 

– grupa II – nie czyniła z tego kwestii i zgodnie przyjęła werdykt. 

Tym bardziej, że wszyscy uczestnicy gry otrzymali nagrody w postaci 

uroczych filcowych serduszek z wersetami z Biblii. 

   Na zakończenie Poranka wszyscy zasiedliśmy do Świątecznej Ja-

jecznicy, ciasteczek, kawy i herbaty. Jak co roku, Poranek Wielka-

nocny jest miłym i sympatycznym wydarzeniem, angażującym i inte-

grującym parafian, a nasze dzieci stają się animatorami i aktywnymi 

uczestnikami życia parafialnego. 
Relacja z Radomia opisana przez p. Lidię Osiewicz 

    

   Dwudziestego ósmego kwietnia po nabożeństwie, wszyscy udali się 

do domu parafialnego w celu rozegrania Turnieju Wielkanocnego, 

przygotowanego przez uczniów szkółki niedzielnej oraz ich nauczy-

cielkę. Dorosłych podzielono na dwie drużyny: Kurczaczki i Zajączki. 

Złożyło się tak, że Kurczaczki były żeńską drużyną, a Zajączki mę-

ską. Gra polegała na zgromadzeniu jak największej liczby punktów, 
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które zdobywało się odpowiadając na pytania ze znajomości zawar-

tości Ksiąg Starego i Nowego Testamentu. Po zsumowaniu wszyst-

kich punktów okazało się, że zwyciężyły Kurczaczki.  

   Całe wydarzenie upłynęło w radosnej, pełnej śmiechu atmosferze, 

doprawionej paroma łyżkami lekkiej rywalizacji oraz pysznej jajecz-

nicy ze szczypiorkiem. 
Relacja z Kielc opisana przez Emilkę Malinowską 

   Karabanio, Zespół etniczno-folkowy był gościem tegorocznego 

Koncertu Wiosennego, który odbył się w niedzielę, 28 kwietnia. Ze-

spół Karabanio tworzą uczniowie radomskich szkół podstawowych 

nr 15 i 23, a założycielami Zespołu jest muzyczne małżeństwo, pań-

stwo Marlena i Mariusz Kowalscy.  

   Koncert Wiosenny charakteryzuje się wiosennym i  radosnym re-

pertuarem. Dlatego pieśni, śpiewane zarówno przez dzieci jak i nasz 

chór: Chór Ewangelicki im. O. Kolberga, były pełne durowych, rado-

snych nut. W programach obu zespołów znalazły się pieśni religijne 

jak i ludowe. 

   Nowością koncertu była możliwość posłuchania gry na różnych, 
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oryginalnych instrumentach. Bowiem pan Mariusz potrafi grać na 

wielu egzotycznych instrumentach. Grając na instrumencie duduk, 

przeniósł słuchaczy Koncertu Wiosennego do odległej Armenii.  

Po Koncercie, w sali parafialnej, tradycyjnie odbyło się spotkanie 

przy kawie i cieście. Dzieci z uśmiechem na ustach pochłaniały wy-

pieki naszych chórzystek.  
dk. Katarzyna Rudkowska   
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   W tym roku wystarczyło spojrzeć w kalendarz, by poczuć, że jest 

potencjał na udany wypoczynek w pierwsze dni maja! Nasza kla-

syczna polska majówka wypadła idealnie – 1 i 3 maj w środę i pią-

tek, czyli bierzemy jeden dzień wolnego – a świętujemy 5!  Na ten 

pozytywny układ kalendarza wzorcowo zareagowali nasi radomsko-

kieleccy duszpasterze, planując ciekawą wycieczkę. W tym roku roz-

śpiewana karawana wyruszyć miała na Podkarpacie, i dalej na 

wschód – na Ukrainę! Wycieczka zorganizowana została z myślą 

o chórzystach, ale łaskawie dla wielu, w tym piszącego – zabrano też 

nieobdarzonych przez Pana Boga darami wokalnymi :).  

Dzień 1 

  Zbiórka 1 maja, godz. 7:40, lokalizacja: pod kościołem przy ul. Reja 

w Radomiu. Na miejscu gwar i rwetes. Są miejscowi, zjeżdżają w po-

śpiechu towarzysze z Kielc. Po czasie nieodzownym na powitania, pa-

pieroski, rozlokowanie bagaży i wprawne zliczenie „czy wszyscy są” 

– można odpalać potężny motor Diesla. Ruszamy ku przygodzie! 

Ruszamy trasą nr 9 na południe, z kolejnymi kilometrami krajobraz 

urozmaica się ukazując górki, pagórki- tym wita nas ziemia podkar-

packa. Pierwszym przystankiem naszej wyprawy ma być Krosno – 

miasto, które zainspirowało diakon Kasię do organizacji wycieczki 

właśnie w takim kształcie. Dlaczego? Ano, tutaj przypomnieć należy 

sympatyczną anegdotę z wycieczki z roku ubiegłego, gdy przebywa-

jąc na Warmii nieopodal wsi Krosno, zamówiono obiad dla zgłodnia-

łych turystów w Krośnie, lecz na Podkarpaciu właśnie, ponad 

600km dalej :) 

Gdy już jednak dotarliśmy do Krosna (tego właściwego!), czekał na 

nas pyszny obiadek w postaci placków ziemniaczanych (czekały na  
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nas od roku!). Do wyboru były 3 smaki, a każdy wyborny. 

Główną atrakcją w mieście było zwiedzenie Centrum Dziedzictwa 

Szkła – interesującego i nowoczesnego obiektu gdzie mogliśmy na 

własne oczy przekonać się, jak fascynującą, ale i skomplikowaną 

pracą jest wytwarzanie szkła. Krosno jest polską stolicą tej gałęzi 

przemysłu, a także jednym z głównych ośrodków szklarstwa w całej 

Europie. W obiekcie zlokalizowanym na kilku podziemnych kondy-

gnacjach, wykwalifikowani pracownicy prezentowali kolejne etapy 

produkcji szkła. Część naszej grupy miała okazję osobiście przeko-

nać się, jak trudna jest to sztuka! Dzieci mogły odcisnąć na szkla-

nych talarkach logo Centrum, zaś trójka dorosłych sprawdziła po-

jemność swoich płuc, wydmuchując szklane naczynia z pomocą spe-

cjalnych narzędzi.  

Wzbogaceni o nową wiedzę wyruszyliśmy dalej, aby nieopodal Krosna 

rozbudzić wspomnienia przymusu czytania lektur szkolnych -  po la-

tach powróciła do nas „Zemsta” Aleksandra Fredry, bo właśnie ruiny 

jego zamku mieliśmy okazję zwiedzić. Zamek Kamieniec 

w Odrzykoniu, pięknie zlokalizowany, górując nad okolicznym krajo-
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brazem, pozostaje żywą pamiątką czasów gdy rezydował tam wybit-

ny literat, który inspiracje dla swej wspaniałej komedii czerpać miał 

z prawdziwych zdarzeń dziejących się onegdaj na tymże zamku… 

Dalej udaliśmy się do drugiego punktu na naszej mapie Podkarpacia 

– Przemyśla. Ze względu na późną porę, czekało nas już tylko za-

kwaterowanie i kolacja „składkowa” – pozostawało trzymać kciuki, 

że np. Ci od herbaty, albo od chleba nie zawiedli! :) Wieczór minął 

pełen śmiechu, rozmów i chóralnych zaśpiewów! 

Dzień 2 

Dzień Flagi rozpoczęliśmy z przytupem. Po treściwym śniadanku, 

„składkowym” – a jakże! udaliśmy się do Krasiczyna, by zwiedzić 

jedną ze wspanialszych rezydencji magnackich w Polsce. Sam zamek 

ze swoją nietypową bryłą otaczającą na planie kwadratu rozległy 

dziedziniec zostanie przez nas zapamiętany dzięki 4 zróżnicowanym 

basztom, bo każda z nich powstała w innym stylu. Był to zabieg celo-

wy, który miał być oddaniem hołdu dla 4 ważnych dla twórcy cnót. 

Baszty Papieska, 

Boska, Szlachec-

ka i Królewska 

tworzą jednak 

fantastyczną 

kompozycję. Wi-

zyta okazała się 

bardzo udana, 

również dzięki 

przewodnikowi, 

który w sposób 

dowcipny infor-

mował nas o  ko-

lejnych odwie-

dzanych prze-

strzeniach. 

     Z Krasiczyna 

udaliśmy się do 

Przemyśla, gdzie 

trasę zwiedzania 

miasta przygoto-
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wał piszący te słowa. Trasa w założeniu miała ukazać najpiękniej-

sze zakątki miasta, i tak rzeczywiście było, choć spokojny spacerek 

po Parku Zamkowym (będącym jednym z piękniejszych parków 

miejskich w Polsce) przeobraził się w prawdziwą wspinaczkę gór-

ską! Cóż, pozostaje przestroga dla przyszłych podróżników - ukształ-

towanie terenu Przemyśla chwilami przypomina Karpacz :) Jednak 

nasze zwiedzanie nie objęło jedynie Parku! Nasze oczy cieszyło wiele 

atrakcji m.in.: Zamek Kazimierzowski, ukryte wśród roślinności za-

budowania forteczne, imponująca panorama Przemyśla, a także sze-

reg zabytkowych kościołów, których gęstość przywodziła na myśl 

zabytkowe miasta Włoch. 

Wygłodniali po trudach, niczym stado bieszczadzkich wilków, wpa-

rowaliśmy na smaczny obiad w lokalu „Słoik Przemyski” gdzie moż-

na było posilić się zupą i pierogami bądź naleśnikami. Następnie 

grupa rozdzieliła się na rozśpiewanych i tych mniej; pierwsi udali 

się na Zamek, by przygotować się do występu, pozostali ruszyli na 

starówkę. 

Sam występ był clou całego wyjazdu i zgromadził sporo mieszkań-

ców Przemyśla, którzy z entuzjazmem reagowali na kolejne utwory 

w wykonaniu naszego chóru ewangelickiego im. Oskara Kolberga. 

Zróżnicowany repertuar spotkał się z niezwykle ciepłym przyjęciem 

publiczności. Przemyśl z pewnością nie przyjął naszego chóru po raz 

ostatni :)! 

Wieczorem nastąpił drugi etap integracji przy akompaniamencie 

bogatych zasobów żywnościowych. Plotka niesie, że widziano 

w schroniskowej stołówce jakąś butelkę napoju wyskokowego, ale to 

chyba pozostaje w sferze pomyłek i przywidzeń… :) 

Dzień 3 

Niemal o wschodzie słońca opuściliśmy znaną i lubianą Polskę, by 

odwiedzić mniej znaną i przez wielu utęsknioną Ukrainę. Po stosun-

kowo krótkim czasie oczekiwania na granicy, udało się odbyć pozy-

tywnie kontrolę i… wjechaliśmy! Jeszcze tylko krótki postój celem 

wymiany pieniędzy, wypicia regenerującej kawy i można ruszać do 

Lwowa. Jechaliśmy prosto pod Cmentarz Łyczakowski, by tam spo-

tkać się z naszą przewodniczką – panią Sofią. Niestety, gdy zajecha-

liśmy na miejsce rozpadał się rzęsisty deszcz, z powodu którego gru-

pa zadecydowała o powrocie do autokaru. Pozostało nam posłu-
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chać opowiadań o historii tego miejsca sympatycznej, polskojęzycznej 

przewodniczki. Kursowanie autokarem po mieście ukazało nam jak 

mocno zakorkowana i nieprzyjazna dla kierowców jest to metropolia.  

Pobyt w zabytkowym centrum rozpoczęliśmy od przeniesienia stro-

jów chórzystów z autokaru do Muzeum Historii Religii gdzie o godz. 

16:00 miał odbyć się drugi w ciągu tej wyprawy występ rozśpiewa-

nych chórzystów-podróżników z Radomia.  

Następnie miał miejsce spacer po lwowskiej starówce w towarzystwie 

przewodniczki, w czasie którego mogliśmy zobaczyć m.in. miejsce za-

mieszkania wynalazcy lampy naftowej Ignacego Łukasiewicza czy 

klasyczny wielkomiejski Rynek – we lwowskim wydaniu. Obiad cze-

kał na nas w stylowej restauracji, gdzie zadbano o ugoszczenie nas 

specjałami lokalnej, ukraińskiej kuchni. Po obiedzie nadszedł czas na 

koncert.  

Koncert należy zaliczyć do udanych. Bowiem Muzeum Historii Reli-

gii mieści się w dawnym Kościele Dominikańskim - a nie ma to jak 

dobra akustyka!  Nasi chórzyści potrafią to docenić. Wśród publiczno-

ści czekała na nas niespodzianka, bowiem publiczność nie stanowili 

tylko mieszkańcy Lwowa, ale także Polacy, na dodatek mieszkający 
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w Radomiu, którzy podczas długiego weekendu majowego postano-

wili odwiedzić to miasto.   

Dodatkową atrakcją wieczoru była wizyta w Operze Lwowskiej, 

miejscu wyjątkowym zarówno architektonicznie, jak i ze względu na 

wysoki poziom artystyczny wyróżniający się w skali Ukrainy. Tego 

dnia mieliśmy przyjemność obejrzeć spektakl baletowy pt. Giselle 

Adolphe’a Adama. Dwuaktowe przedstawienie opowiadało historię 

niespełnionej miłości, w której główny bohater szaleje po stracie 

ukochanej. 

Po  dłuższym spacerze do hostelu „59” gdzie mieliśmy nocować, na-

stąpiło rozdysponowanie pokoi i narady: kto tego wieczoru chce jesz-

cze poczuć atmosferę miasta, a kto odpoczywa i integruje się w ho-

stelowych pieleszach? Każdy spędzał ten ostatni wieczór wycieczki 

tak, jak miał na to ochotę. Któż z nas nie docenia takiej swobody 

w ciągu naszpikowanej obowiązkowymi punktami wycieczki? :) 

 

Dzień 4 

Tego poranka nasi sympatyczni organizatorzy zostawili jeszcze tro-

chę czasu na samodzielny spacer do centrum, celem nacieszenia się 

wyjątkową atmosferą owego kresowego miasta i zakupienia pamią-

tek sobie i bliskim. Kto nie chciał, mógł spokojnie pospać, bo wyjazd 

zaplanowano dopiero na godzinę 11. 

Wyjechać udało się punktualnie, już bezpośrednio na granicę. Na 

niej jednak czekała na nas prawdziwa szkoła cierpliwości – w kolej-

ce na wjazd do Unii Europejskiej, czekaliśmy ponad 5 godzin! 

Po tej próbie, na jaką wystawili nas mniej więcej po równo celnicy 

z obu państw, pozostała nam prosta droga do Radomia, z krótką 

przerwą na obiad w przydrożnym barze. Do Radomia dotarliśmy 

cali i szczęśliwi w godzinach rozsądnie wieczornych :). 

 

Cały wyjazd upłynął w bardzo miłej atmosferze, obfitował w dużą 

dawkę atrakcji krajoznawczych oraz mnóstwo okazji do wesołej in-

tegracji, również „międzymiastowej” - na linii Radom - Kielce. Każ-

dy z pewnością przywiózł ze sobą nie tylko zdjęcia i pamiątki, ale 

również wiele uśmiechu i dobrych wspomnień. Prosimy o więcej po-

dobnych wyjazdów w przyszłości !!! :) 
Artur Fonżychowski 
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   11 maja w Węgrowskim Ośrodku Kultury odbył się tegoroczny Zjazd 

Chórów Diecezji Warszawskiej. Gospodarzem wydarzenia po raz 

pierwszy była parafia węgrowska, której proboszczem jest ks. Paweł 

Szwedo. Z racji „debiutu” parafii w organizacji Zjazdu, w organizację 

zaangażowali się lokalni samorządowcy. Patronat honorowy nad wy-

darzeniem objął burmistrz Miasta Paweł Marchela, który chcąc przy-

witać chórzystów z całej diecezji, cierpliwie czekał aż 40 min - dopóki 

wszyscy uczestnicy nie dotarli na miejsce.   

  Tradycyjnie, po oficjalnym przywitaniu, rozpoczęły się warsztaty chó-

rowe. Jednak nowe miejsce najwyraźniej poddało nowe pomysły: rów-

nolegle do warsztatów chórowych odbyły się warsztaty dla dyrygen-

tów. Zwłaszcza dyrygentów – pasjonatów, którzy nie mogą się pochwa-

lić magistrem dyrygentury i licznymi nagrodami, za to mogą się szczy-

cić 200% zaangażowaniem i  entuzjazmem w prowadzeniu chórów. 

   Po obiedzie zaplanowano dla chórzystów wycieczkę po zabytkach 

Węgrowa. Zwiedzili m.in. Bazylikę Mniejszą pw. Wniebowzięcia Naj-

świętszej Marii Panny, w której znajdują się freski Michała Anioła 

Palloniego (polski malarz pochodzenia włoskiego, nadworny malarz 

Jana III Sobieskiego, który poza kościołami Węgrowskimi udekorował 

pałac w Wilanowie czy katedrę w Wilnie) oraz słynne lustro Twardow-

skiego. 

   Punktem kulminacyjnym był koncert galowy, który rozpoczął się od 

występu węgrowskiego chóru „Belcanto” oraz Zespołu Ludowego 

„Węgrowianie”. Tradycją Zjazdów jest, że wspólny utwór chórzyści wy-

konują na koniec koncertu. Nie tym razem. Prezentacje chórów zaczę-

ły się od wspólnego utworu, gdyż warsztatowi dyrygenci przygotowali 

niespodziankę. Zaledwie pięć chórów wzięło udział w tegorocznym 

Zjeździe, każdy zaprezentował się z jak najlepszej strony. Chóry zwy-

kle śpiewają a capella, a skoro cały zjazd był nietypowy, to i tu nie 

obyło się bez niespodzianek – chór ze Zgierza sięgnął po fortepian 

i saksofon (!) w jednym z prezentowanych utworów.   

   Punktem wspólnym chórowych repertuarów były utwory Stanisława 

Moniuszki, które stanowiły ważne podkreślenie obchodów 200. roczni-

cy urodzin kompozytora.  

   Ową niespodzianką dyrygentów był zespół, który nieplanowanie po-
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wstał w czasie warsztatów. Najłatwiej (a może najtrudniej?) jest 

uczyć się dyrygentury na żywym materiale tak, że uczestnicy czytali 

utwory a vista, żeby dany warsztatowicz mógł spróbować swoich sił. 

A skoro dyrygentom świetnie poszło śpiewanie a vista, to postanowili 

zaprezentować się w czasie koncertu galowego. I to był ostatni punkt 

koncertu, tuż przed wręczeniem dyplomów i przekazaniem batuty. 
Paulina Seweryn 
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Ty dla każdego z nas piszesz 

indywidualny scenariusz, który 

z biegiem lat staje się historią 

naszego życia. Dziękuję Ci za 

okazaną łaskę i połączenie hi-

storii mojej, mojej żony, na-

szych dzieci i… małej Zosi, 

w jeden wspólny wątek. Dzię-

kuję, że możemy wspólnie prze-

żywać to szczęście i wraz z Zo-

sią cieszyć się ofiarowanym jej 

szczęśliwym dzieciństwem. 

Dzisiaj, wiedzeni wdzięczno-

ścią, przychodzimy jako jedna 

rodzina przed Twój ołtarz z pragnieniem podziękowania i potwier-

dzenia zawartego przymierza i przyjętego sakramentu. 

Pragniemy powierzyć Twojej opiece naszą wnuczkę Zosię prosząc 

równocześnie o uczynienie nas lepszymi, silniejszymi i mądrzejszymi, 

abyśmy mogli sprostać trudom wychowania tego dziecka. 

Spraw proszę abyśmy potrafili właściwie odczytać drogowskazy 

umieszczone przez Ciebie na wyznaczonej nam drodze.  Amen 
 

   Dnia 26 maja 2019 roku w Kościele Ewangelicko -Augsburskim 

w Radomiu w obecności  rodziców: Michała i Agnieszki Fokt, rodzi-

ców chrzestnych: Kamila Szymańskiego i Eweliny Fokt, rodziny 

i parafian, odbyła się ceremonia potwierdzenia Chrztu Świętego 

naszej wnuczki Zofii Wiktorii Fokt.              Ireneusz Fokt -  dziadek 
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   Wykonało się! Koniec czerwca i początek lipca był dla naszego chó-

ru historyczny - nagrywaliśmy płytę! Było to dla nas wielkie wyda-

rzenie. Będąc na początku drogi nagrań, nie spodziewaliśmy się, jaki 

wysiłek nas czeka. Ile „schodów” trzeba będzie pokonać. Myśleliśmy: 

ustawimy się jak na koncercie, zaśpiewamy, akustyka nam pomoże 

i będzie OK. Naiwne myślenie dziecka !!!  

   Na próbach chóru „często, gęsto nam coś nie 

wychodzi”, ale przecież od tego są próby.  Za 

to na koncertach jest MOC. A tu podczas na-

grania mikrofon jest bezlitosny. Wszystko wy-

łapie. Ktoś za głośno weźmie oddech, nierów-

no zaśpiewa, pomyli się w słowach, zacznie 

gadać zanim wybrzmi dźwięk, przejedzie au-

tobus i nagranie należy zacząć od nowa. Jesz-

cze raz i jeszcze raz… Ale było warto!!!  

   Ktoś zapyta: a po co wam to? Jesienią tego 

roku będziemy obchodzić Jubileusz 15lecia 

i postanowiliśmy uczcić go pamiątkową płytą. Tak, nasz chór ma 

JUŻ albo DOPIERO 15 lat. Wiele się zmieniło. Skład chóru uległ 

przeobrażeniu. Zaczynaliśmy próby z 7 osobami ale już wtedy szum-

nie nazwaliśmy się chórem. Teraz śpiewa nas prawie 30 osób. Rota-

cja w składzie jest zawsze, tak chyba jest z amatorskimi chórami. 

Zmienił się też repertuar. Z utworów 2 głosowych przeszliśmy na 

wielogłosowe a w 2014 roku dołączyliśmy ludowe utwory. To wtedy 

chór przyjął nazwę polskiego etnografa i kompozytora Oskara Kol-

berga.  

   Nagranie płyty to dopiero początek. Od nagrania do wydania jest 

długa droga. Idziemy nią trochę niepewnie. Celowo czas niedokonany 

w tym zdaniu, bo jeszcze nią podążamy. Niesamowite jest jednak to, 

że nie idziemy sami. Mamy wiele osób, które nas wspierają w tym 

wielkim dziele. A przede wszystkim idzie z nami sam Pan Bóg. Bez 

Jego pomocy nie mielibyśmy odwagi ruszyć z miejsca. To, że Pan Bóg 

nam błogosławi, nie znaczy, że stąpamy po płatkach róż. Jednak On 

w niesamowity sposób pomaga nam pokonywać przeszkody, które 

dosyć szybko pojawiły się na drodze.  
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   W tym miejscu pragnę podziękować wielu osobom, a także firmom 

które wsparły nas finansowo. Bez Waszego wsparcia nie udałoby się 

zrealizować naszego marzenia. Dziękujemy za wpłaty bezpośrednio 

na konto parafii, a także wsparcie poprzez kampanię społecznościo-

wą: wspieram.to. Choć fizycznie płyty jeszcze nie mamy w ręku, to 

rzeczywistością są zgromadzone środki na jej wydanie. Naszym ma-

rzeniem jest, by płyta z muzyką chóru była swoistym magnesem 

przyciągającym ludzi do Boga. Dlatego chcemy ją rozdawać. Mamy 

też świadomość, że nie jesteśmy gwiazdą muzyki pop, i nie ustawią 

się po  nią długie kolejki.  

   Do płyty zostanie dołączona Mini-Książeczka opisująca za pomocą 

słów i zdjęć 15 lat działalności chóru. Mamy numer ISBN czekamy 

tylko na drobne formalności ze strony ZAIKSu.  

    Nagranie płyty, mnie osobiście, wiele nauczyło. Na pewno czytel-

niejszego sposobu dyrygowania, odwagi i cierpliwości. Jak już się 

tak nostalgicznie zrobiło, to muszę przyznać, że nie tylko chór się 

zmienił na przestrzeni 15 lat, ale także i ja sama zmieniłam się pod 

wpływem chóru. Nabrałam pewności siebie i kreatywności, pozna-

łam wspaniałych ludzi. Muzyka to dobra energia, która łączy. Mam 

nadzieję, że już wkrótce będziemy mogli wsłuchiwać się w Jubileu-

szową Płytę Chóru, z którego jestem bardzo dumna. 
dk. Katarzyna Rudkowska   
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   Na różne sposoby przemawia do nas Pan Bóg. Czasem by się z na-

mi porozumieć używa drugiego człowieka, a czasem słów zapisanych 

w Biblii. Jednak najczęściej przemawia do nas poprzez obrazy. Dla-

czego? Bo obrazy zaciekawiają, pomagają nam się skupić. Nawet 

trudne tematy, dzięki obrazowi stają się jasne i zapadają w pamięć. 

Mistrzem w posługiwaniu się obrazami był Jezus Chrystus. Używa-

jąc obrazów ze świata przyrody, czy czynności dnia powszedniego, 

tłumaczył duchowe prawdy, zwiastował Dobrą Nowinę. 

   Obrazem nabożeństwa kończącego Rok Szkolny 2018/2019 był? … 

słoik miodu.  

   W Starym Testamencie miód, 

podobnie jak mleko jest obrazem 

Bożego błogosławieństwa i dostat-

ku. Czy może być coś słodszego 

niż miód? Czy może być coś cen-

niejszego niż miód? Tak. Autor 

psalmu 119 mówi, że Słowo Boże 

jest słodsze niż miód dla ust mo-

ich.  

   Dzieci, a także dorośli, skończyli 

kolejny rok szkolny. Jesteśmy mą-

drzejsi o nabytą wiedzę, nowe do-

świadczenia. Jednak, czy ta podręcznikowa wiedza jest w stanie 

uchronić nas od wszelkiej złej drogi, od wszelkiej ścieżki kłamliwej? 

Czasem tak. Czasami wiedza nabyta w szkole, na wszelakich kur-

sach ma odzwierciedlenie w codziennym życiu. Jednak autor Psalmu 

119 zachęca, by mądrość czerpać nie tylko od nauczycieli i starszych, 

ale także ze Słowa Bożego. Z przykazań twoich nabrałem rozumu, 

dlatego nienawidzę wszelkiej ścieżki kłamliwej. Tylko wtedy gdy Sło-

wo Boże stanie się pochodnią nogom naszym, wtedy jesteśmy 

w stanie uniknąć wszelkiej drogi złej i ścieżki kłamliwej.  

   Mam nadzieję, że dla wszystkich uczestników nabożeństwa koń-

czącego rok szkolny miód stanie się synonimem Słowa Bożego.  
dk. Katarzyna Rudkowska 
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   „Nie jest dobrze człowiekowi gdy jest sam”. Te słowa oddają w peł-

ni codzienność ludzkiego życia. Człowiek został stworzony przez Bo-

ga do życia we wspólnocie. A najważniejszą ze wszystkich wspólnot 

jest rodzina. Dlatego, Ewelina i Damian, wobec Boga i zgromadzo-

nych świadków, ślubowali 

sobie nawzajem miłość, sza-

cunek i wierność do końca 

swych dni.  

   Uroczysta ceremonia mia-

ła miejsce w naszym ra-

domskim kościele dnia 

13 lipca 2019.  

   Podczas ceremonii było 

wiele wzruszających chwil. 

Na pierwsze miejsce wysu-

wa się samo złożenie przy-

sięgi małżeńskiej. Słowem, 

chwila, którą każdy przeżywa bardzo głęboko. To chwila, którą chy-

ba z całej ceremonii pamięta się najbardziej. W piękny sposób uro-

czystość zaślubin ubogacił także krótki recital muzyki klasycznej 

w wykonaniu kwartetu pod kierownictwem naszego organisty 

p. Ireneusza Wąsika oraz pieśni wykonane przez Chór Parafialny. 

Należy dodać, że preludium, podczas którego Panna Młoda wraz 

z ojcem uroczyście weszła do kościoła, także zostało skomponowane 

przez p. Ireneusza  Wąsika. Całej ceremonii dopełniła przysłowiowa 

„wisienka na torcie” – piosenka niespodzianka: „Dwa serduszka” 

zaśpiewana w duecie przez matkę Panny Młodej - Iwonę i pastoro-

wą Katarzynę Rudkowską. Pieśń ta ponownie wycisnęła łzy wzru-

szenia wśród zgromadzonych gości.  

   Tradycyjnie, po Ceremonii Zaślubin, przed kościołem zebrało się 

mnóstwo osób: rodzina, przyjaciele, znajomi, by złożyć Młodej Parze 

płynące z serca najserdeczniejsze życzenia.    
ks. Wojciech Rudkowski 

Życie Parafii 
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   W piątek 19 lipca w radomskim kościele miał miejsce międzyna-

rodowy koncert. A że muzyka łączy ludzi i kraje, to w piątkowy wie-

czór połączyła dwa sąsiadujące ze sobą narody.  

   Wystąpiły dwa chóry, jeden z parafii ewangelickiej w Querfurcie 

(Niemcy), drugi z parafii rzymsko-katolickiej w Radomiu (Polska). 

A więc był to koncert międzynarodowy, a zarazem ekumeniczny  

i rodzinny. Bowiem panie dyrygent łączy najbliższa więź rodzinna: 

chórem katedralnym dyrygowała Mama p. Maria Czarnecka -

Cieślak, a chórem z Querfurtu – Córka p. Mirosława Cieślak.   

   Chóry zaprezentowały się w repertuarze religijnym jak i ludo-

wym. Każdy na bardzo wysokim poziomie. W programie utwory 

m.in.. Piotra Czajkowskiego, Lorenzo Perosi, Stanisława Kazuro, 

Carla Steina i Dietera Golombka. Na zakończenie słuchacze mogli 

usłyszeć wspólną pieśń wykonaną przez oba chóry.   
 dk. Katarzyna Rudkowska   
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   Mam nadzieję, że Półkolonie Językowe – English Camp już na 

stałe wpisały się w grafik wydarzeń naszej parafii.  

   W tym roku przyjechała do Radomia trzyosobowa grupa z USA. 

Pastorowi Mike-owi towarzyszyła Page i Maria. Tradycyjnie, dzieci, 

były podzielone na trzy grupy, a naszych wolontariuszy ze Stanów 

dzielnie wspierali polscy wolontariusze. Najmłodszej grupie prze-

wodniczyła Kornelia wspierana przez Weronikę i Anielę. Średnią 

grupę objęła we władanie Ola wspierana przez Klaudię. Natomiast 

najstarsza grupa prowadzona przez pastora Mike’a, nie potrzebowa-

ła wsparcia tłumacza, bo angielski u młodzieży był na bardzo wyso-

kim poziomie. O tym, jak wysoki poziom reprezentowała nasza mło-

dzież, świadczy fakt wybierania ich do tłumaczenia na żywo historii 

misyjnych opowiadanych przez pastora Mike’a. Tematem przewod-
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nim English Camp było hasło: Prezent od Boga. Dzieci każdego 

dnia odkrywały prezenty jakimi nas Pan Bóg obdarza. Podczas tego-

rocznych półkolonii poznały mało 

znane historie biblijne: Zesłanie 

Ducha Św., Dworzanin królowej 

Etiopii, Nawrócenia Saula, Zwia-

stowanie Pawła i Sylasa w wię-

zieniu, Wskrzeszenie młodzieńca.  

   Niemniej English Camp to nie 

tylko angielski i historie biblijne, 

to także pyszne jedzenie, o które 

dbają panie kucharki z pobliskiej 

szkoły podstawowej. Dzieci jedzą 

„aż im się uszy trzęsą”, bo jedze-

nie jest smaczne, zdrowe i w me-

nu jest to, co dzieci uwielbiają 

najbardziej. 

  Tegoroczne popołudnia, czyli 

Afternoon Activities, wypełnione były wieloma atrakcjami. Pierwsze-

go dnia zajęliśmy się pracami ręcznymi. Każdy mógł wyszyć sobie 

pamiątkową torbę. Dla niektórych była to pierwsza przygoda z igłą 

i nitką :). We wtorek oglądaliśmy film, zajadając się popcornem. 

W środę też objadaliśmy się, tyle że kiełbaskami upieczonymi nad 

ogniskiem. Ale to nie 

koniec popołudnio-

wych atrakcji, bo-

wiem w środę byli-

śmy w Stadninie Ko-

ni w Lesiowie. Dzieci 

mogły zobaczyć jak 

powinno się trosz-

czyć o te miłe zwie-

rzęta, a najodważ-

niejsi spróbowali jaz-

dy konnej. W czwar-

tek odwiedziliśmy 

Wojewódzką Komen-
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dę Policji. Tam dowiedzieliśmy się, jak być bezpiecznym: w domu, 

na drodze, nad wodą, w lesie czy na wsi. A także zobaczyliśmy "od 

środka" policyjne samochody :). A w piątek przysłowiowa „wisienka 

na torcie”, całodniowa 

wycieczka do Synago-

gi w Chmielniku. 

Dzieci mogły wziąć 

udział w warsztatach 

tańca żydowskiego, 

nauczyć się robić ma-

cę i posłuchać o histo-

rii Żydów w Polsce.  

To był zdecydowanie 

dobry czas !!! 

   Sobota, to dzień, 

w którym nasi Przy-

jaciele ze Stanów ak-

tywnie odpoczywają 

i poznają piękno na-

szego regionu. W tym 

roku zaprosiliśmy ich 

do Szydłowieckiego 

Zamku, by zwiedzili 

Muzeum Instrumentów Ludowych. Pan przewodnik, perfekcyjnie 

mówiący po angielsku, wprowadzał naszych gości w tajniki ludo-

wych instrumentów. Niektórzy z nas mogli nawet popróbować swo-

ich sił w grze. Potem kolejna atrakcja -  Muzeum Orła Białego 

w Skarżysku Kamiennym. A dzień zakończyliśmy w Piekle, tzn. 

w Rezerwacie Skałki Piekło pod Niekłaniem.  

   Niedziela to czas podsumowań. Na uroczystym nabożeństwie, 

gdzie tradycyjnie kazanie wygłosił pastor Mike, padło wiele ciepłych 

słów podziękowań. W pracę przy Półkoloniach English Camp zaan-

gażowanych jest wiele osób, których często nie widać ale ich pomoc 

jest bezcenna. Cieszę się, że w tym roku dzieci uczestniczące 

w English Camp licznie pojawiły się na nabożeństwie, na którym 

zaśpiewały kilka piosenek po angielsku. Cóż, pozostaje zakończyć 

relację z półkolonii, słowami: See you, next year!     dk. K. Rudkowska   
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   Trzeci weekend września upłynął nam pod hasłem: Ogólnopolskie 

Forum Kobiet Luterańskich, bowiem trzy delegatki z naszej parafii 

uczestniczyły w tej konferencji. Tematem przewodnim Forum Kobiet 

była Troska o Stworzenie.  

   Piątek to czas, kiedy panie z całej Polski zjeżdżają do Warszawy, to 

czas na zwiedzanie i rozmowy. A piątkowy wieczór to tradycyjnie 

czas integracji. W tym roku wzięłyśmy udział w warsztatach teatral-

nych. Niejedna z pań odkryła w sobie zdolności aktorskie. Tematem 

warsztatów była sprawiedliwość. Za pomocą bibliodramy i pomoc-

nych wskazówek dk. Izabeli Sikory, wcielałyśmy się w różne postacie 

z Przypowieści o synu marnotrawnym i Przypowieści o pracownikach 

winnicy.  

   Sobota, to uroczyste 

otwarcie obrad. Pozdro-

wienie do uczestniczek 

skierował Zwierzchnik 

Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego w Polsce 

bp Jerzy Samiec. 

Wykład główny, na temat 

chrześcijańskiej odpowie-

dzialności za stworzenie, 

wygłosiła ks. Sabine Brä-

ndlin z Federacji Szwaj-

carskich Kościołów Prote-

stanckich. Podkreśliła 

w nim, że każdy człowiek 

jest powołany do odpo-

wiedzialności ze siebie 

i za świat. Jako ludzie 

wierzący powinniśmy 

szanować Przyrodę - dar, 

jaki otrzymaliśmy do Bo-

ga. To nie jest dar 
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jednorazowy, który tylko nam się należy. Powinniśmy go przekazać 

kolejnym pokoleniom. Świat, to nie supermarket, z którego mamy 

tylko brać, nie dając nic w zamian. Ks. Sabine zachęcała, by zmiany 

zaczynać od siebie, od swojego domu i od swojej parafii. 

Ciekawostką tegorocznego 

Forum Kobiet był zapis 

graficzny, który na bieżąco 

prowadziła pani Joanna 

Rzońca z Krakowa. To nie-

samowity dar, na bieżąco 

wyłapywać najważniejsze 

treści z wykładów i przele-

wać je na papier w formie 

rysunków. Dziękujemy! Ja-

ko zdjęcia z Forum druku-

jemy kilka z nich.  

Po wykładzie był czas na 

Warsztaty, które były pro-

wadzone dwutorowo. Każ-

da z pań mogła wziąć 

udział w warsztatach pla-

stycznych o Stworzeniu 

prowadzonych przez p. Ka-

tarzynę Kowalską, a także 

w warsztatach plastyczno-

muzycznych o Pokoju, które 

prowadziła reprezentacja z Radomia. Podczas zajęć, które prowadził 

nasz team, można było pobawić się origami i quillingiem, nauczyć 

afrykańskiej pieśni i nauczyć współpracy, mając do wykonania wie-

le trudnych zadań. Bo ważnym elementem w budowaniu pokoju jest 

właśnie dobra komunikacja. Niedziela, to czas uroczystego nabożeń-

stwa, które odbywa się w Parafii św. Trójcy. Nabożeństwa prowa-

dzonego przez panie diakon. My niestety już w sobotę wieczorem 

musiałyśmy mknąć do Radomia, ale wiele cennych myśli 

o Stworzeniu zabrałyśmy ze sobą do domu. Niektóre z nich objawią 

się podczas najbliższych nabożeństw z okazji Święta Żniw. Wypa-

trujcie nowości…                              dk. Katarzyna Rudkowska 
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   Recykling to jedna z metod ochrony środowiska. Jej celem jest ogra-

niczenie zużycia naturalnych surowców poprzez zmniejszenie odpa-

dów i danie im nowego życia. W tym roku nowe życie za sprawą inne-

go obchodzenia Święta Żniw otrzymały parafialne firanki. Stare, ale 

nie zniszczone, zalegały półki. Dobrze, że nie zostały wyrzucone do 

śmieci! Stare firanki otrzymały nowy design i powstały z nich worecz-

ki na owoce i warzywa. Jedno wyjście na targ po zakupy generuje 

wiele śmieci. Kupujemy wprawdzie zdrowe warzywa i owoce, to jed-

nak otrzymujemy je w torebkach jednorazowych. I tak „produkujemy” 

jednorazówki. Dlatego, jako Parafia, promujemy akcję: kupuj owoce 

i warzywa w woreczkach uszytych z firanki! Na zakończenie na-

bożeństwa z okazji Święta Żniw, które w tym roku było wyjątkowe, 

każdy otrzymał firankowy woreczek. Wyjątkowość nabożeństwa pole-

gała na połączeniu Słowa Bożego z obrazem. Pan Bóg obdarzył nas 

wspaniałym światem, który jest darem dla człowieka. Namiastkę tych 

darów mogliśmy oglądać na ołtarzu: wspaniałe owoce, warzywa, 

kwiaty. A co my dajemy w zamian? Górę śmieci.        dk. K. Rudkowska 
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Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 

przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

Ogłoszenia 

       Jubileuszowy Koncert Chóru   
Zapraszamy na Jubileuszowy, pełen niespodzianek Koncert Chóru. 

Jesienią nasz chór, Chór Ewangelicki im. O. Kolberga obchodzi Ju-

bileusz 15 lecia. Data koncertu powiązana jest z wydaniem pamiąt-

kowej płyty. Dlatego śledźcie na bieżąco Stronę Internetową  Parafii 

i Facebook, tam już niedługo podamy datę koncertu.  

       Wieczory Adwentowe     

Także w tym roku zapraszamy na wypełnione kolędą  

i dobrą, świąteczną atmosferą Wieczory Adwentowe. 

• 7 grudnia (sobota) Radom godz. 17.00 

• 14 grudnia  (sobota) Kielce godz. 17.00 

                   Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej 

w Radomiu działa Wypożyczalnia Sprzętu Rehabi-

litacyjnego. tel. 048 362 73 35 lub 609 326 139.   

          ZAPRASZAMY !!! 
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Zachęcamy do przekazania 1 % z podatku. Nr  KRS 000260697 

W rubryce informacje dodatkowe należy wpisać: 

 Stacja Diakonijna Radom / Kielce 



  RADOM KIELCE 

 C.d. Październik 2019 

18 Niedziela po Trójcy Św. 20.10. 10.00  10.00  

19 Niedziela po Trójcy Św. 27.10. 10.00  10.00  

Pamiątka Reformacji Kielce 31.10.  17.00  

Listopad 2019 

Pamiątka Reformacji Radom 3.11. 10.00  10.00 

3 Niedziela przed końcem  

roku kościelnego 
10.11. 10.00 10.00  

 Przedostatnia niedziela  

roku kościelnego 
17.11. 10.00  10.00  

Niedziela Wieczności 24.11. 10.00 10.00 

Grudzień 2019 

1 Niedziela w Adwencie 1.12. 10.00  10.00  

2 Niedziela w Adwencie 8.12. 10.00  10.00  

3 Niedziela w Adwencie 15.12. 10.00  10.00  

4 Niedziela w Adwencie 22.12. 10.00  10.00  

Wigilia Bożego Narodzenia 24.12 17.00   

Boże Narodzenie 25.12. 10.00   

2 Dzień Bożego Narodzenia 26.12.  10.00 

1 Niedziela po Bożym Narodzeniu 29.12. 10.00 10.00 

Nabożeństwa 
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